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15 lat od najazdu sowieckiego na Polskę

ŁAŃCUCH AGRESJI, KTÓRE W Y T R W A J Ą
D NIA 17 września 1939 Armia 

Czerwona przekroczyła gra
nice Polski, dokonując agresji 
na kraj, który ostatkiem sił wal
czył z przeważającymi siłami 
niemieckimi. Czyniąc to, Rosja 
wywiesiła sztandary „sojuszu“ i 
„pomocy dla Polski, pierwszej 
ofiary, która przeciwstawiła się 
agresji Niemiec hitlerowskich, 
co w dziwny sposób propagan
da sowiecka potrafiła godzić z 
istnieniem świeżego paktu nie
agresji z Niemcami. Pomiędzy 
Polską a Rosją istniał zresztą 
również pakt nieagresji — cóż 
to jednak mogło znaczyć dla 
komunistycznych zaborców?

Komunistyczna „pomoc“ i 
„sojusz“ polegały na okupacji 
wojskowej kraju, rozbrajaniu, 
niewoli i masowym wywo
żeniu w głąb Rosji istnieją
cych jeszcze polskich oddziałów 
wojskowych, deportowaniu do 
łagrdw, więzień i obozów po
nad miliona ludności cywilnej 
nie wyłączając starców, kobiet i 
dzieci, bezprawnej aneksji po
łowy terytorium państwa pol
skiego do Rosji i w ten sposób 
na faktycznym rozbiorze Polski, 
doknanym wspólnie z Niemca
mi. W bardzo krótkim czasie 
nastąpi Katyń, już po okresie, 
gdy Rosja czekała z dalszymi 
zaborami do chwili, aż zarówno 
Niemcy, jak alianci zachodni 
wykrwawią się dostatecznie, by 
nie stawiać jej poważnego opo
ru w dalszych podbojach.

Moskwa zawiodła się jednak 
na Berlinie. Hitler postanowił 
nie czekać, aż siły jego się wy
czerpią i napadł z kolei na swe
go sojusznika, z którym łączył 
go pakt nieagresji. Rosja znala
zła się w wojnie z Niemcami 
w tym momencie rozpoczął się 
łańcuch długich, do dziś trwa
jących, błędów politycznych 
państw zachodnich, które do
prowadziły do obecnego stanu: 
niewoli komunistycznej na po
łowie kuli ziemskiej i zagrożenia 
niewolą pozostałej połowy.

Polska była w formalnym i 
faktycznym, sojuszu wojskowym 
i politycznym z koalicją anty- 
niemiecką. Granice jej zostały 
pogwałcone zarówno przez 
Niemcy jak przez Rosję. Każdy 
nowy uczestnik aliansu, walczą
cego z Niemcami, winien był 
najpierw' uszanować faktycznie 
i formalnie prawa i granice in
nych sojuszników, zanim uzna
no go za uczestnika sojuszu. Po
lityka Zachodu złamała już 
wówczas, w roku 1941, tę zasa
dę i udzieliła Rosji, będącej w 
bardzo krytycznym położeniu, 
wszelkiej, nieograniczonej po
mocy, nie dbając wcale jaką

cenę przyjdzie za to zapłacić 
Rosji w przyszłości. Ceną tą  by
ła wolność Polski, którą zdra
dzono nie dopiero w Jałcie w ro
ku 1944, lecz już w Moskwie w 
roku 1941, godząc się milcząco 
na zabór ziem polskich przez 
Stalina dokonany do spółki z 
Hitlerem.

Bez pomocy Zachodu Rosja 
byłaby wojnę z Niemcami przt- 
giała. Ale Niemcy, mimo tego 
zwycięstwa, nie były w stanie 
wygrać trwającej nadal wojny 
z Zachodem. wzmocnionym 
wkrótce potem kolosalnie przy
stąpieniem do wojny Stanów 
Zjednoczonych. Zwyciężając 
Niemcy kosztem niewoli Polski, 
Zachód rozpoczął już wówczas 
budowanie mocarstwa komuni
stycznego, które dziś bezpośred
nio zagraża całemu wolnemu 
światu.

Dlatego rocznica 17 września 
i tego wszystkiego, co po tej dar 
cie nastąpiło, jest rocznicą nie 
tylko zdradzieckiej napaści na 
Polskę, ale i początkiem drogi 
upadku Zachodu, której końca 
nie widać.

Jest ta  rocznica przede wszy
stkim lekcją poglądową tego, co 
Rosja rozumie przez międzyna
rodowe układy, porozumienia, 
sojusze i pakty nieagresji. War
to, by z lekcji tej wyciągnęli 
praktyczne wmioski zwłaszcza 
ci, którzy jeżdżą do Moskwy i do 
Pekinu z wizytami i ściskają 
dłonie czerwonych morderców. 
Warto, by na przykładzie Polski 
dyplomaci i politycy Zachodu u- 
czyli się zrozumienia istoty ko
munizmu i prawdziwych celów 
polityki sowieckiej w świecie. 
Zabór połowy Polski nie wy
starczył bowiem Moskwie. W 
ślad za nim poszedł, przy wy
datnej pomocy Zachodu, zabór 
reszty terytorium państwa pol
skiego oraz połowy Niemiec, 
państw bałtyckich, Czechosło
wacji, Węgier, Bułgarii. Rumu
nii i Jugosławii, a na Dalekim

MSZA ŚW. W INTENCJI 
KS. KARDYNAŁA 
WYSZYŃSKIEGO

W niedzielę, 26 września, w 
pierwszą rocznicę uwięzienia 
Prymasa Polski, Jego Eminen
cji Ks. Kardynała Stefana Wy
szyńskiego odbędzie się w Jego 
intencji uroczyste nabożeń
stwo o godz. 1 w Londynie, w 
Brompton Oratory.

Kazanie okolicznościowe wy
głosi ks. prałat Władysław Sta
niszewski.

Wschodzie Korei, Chin, Indó
cil in i Malajów.

Zaczęło się to wszystko in
wazją Polski w dniu 17 wrześ
nia 1939 roku i trwa dotąd 
Zdrada pierwszego sojusznika 
nie przyniosła Zachodowi żad
nych korzyści, przeciwnie, przy
niosła dalsze zabory i istotne 
zagrożenie własnej wolności.

Szczególnie przekonywującą 
lekcję stanowi data 17 wrześ
nia 1939 w zestawieniu ze sto
sunkiem Zachodu do powojen
nych Niemiec i ich pozycji w 
Europie wobec Rosji. W sprawie 
niemieckiej powtarza się dzi
siaj jota w jotę to samo, co dziąs
ło się w sprawie sowieckiej po 
napaści Rosji na Polskę w roku 
1939 i po napaści Niemiec na 
Rosję w r. 1941. Niemcy nie od
dały jeszcze ani jednego strza
łu w wojnie z Rosją po stronie 
Zachodu, a już głośno w świe
cie o ich prawach, wymaga
niach, warunkach, zapłacie. 
Zapłaty tej żądają dziś Niemcy 
również w ziemiach polskich i w 
wolności Polski. Jeszcze nie za
warto z nimi traktatu pokoju, 
a już otrzymują suwerenność. 
Jeszcze, nawet w drobnej mie
rze, nie wynagrodziły Polsce i in
nym ofiarom swych agresji wy
rządzonych krzywd i zbrodni, a 
już czekają sami na wynagro
dzenie za walkę, którą nie wia
domo jeszcze, czy podejmą. Je
szcze nie wyschła krew i nie o- 
suszono łez, które wylano, a już 
niemieccy zbrodniarze wojenni 
stają na czele polityki i woj
ska — tym razem w „sojuszu“ z 
Zachodem. W roku 1939 dzielili 
Polskę do spółki z komunista
mi, dziś chcieliby ją dzielić do 
spółki z Zachodem. A Zachód 
jak gdyby nie widział, jak gdy
by zapomniał o tamtej, poucza
jącej lekcji z 17 września 1939 
roku.

Jest to data. o której nie 
wełno zapomnieć nie tylko nam, 
Polakcm, ale także i może prze
de wszystkim tym, którzy dziś 
przygotowują się do walnej roz
prawy ze światem komunistycz
nej niewoli. Ujarzmione naj
pierw przez Niemcy a później 
przez Rosję narody oczekują 
wolności, a nie „wyzwalania“ 
ich najpierw przez komunistów 
a później przez powojenne, „de
mokratyczne“ Niemcy. Prawdzi
wi sojusznicy Zachodu, to wła
śnie te narody za żelazną kurty
ną z Polską na czele. A'e sojusz
nikami mogą być tylko wów
czas. gdy ich ziemiami i wolno
ścią nie będzie nikt handlował 
z zaborcami — ani z Moskwy, 
ani z Berlina.

T. B.

ODEZWA ARCYBISKUPA GAWLINY
W PIERWSZĄ ROCZNICĘ UWIĘZIENIA 

J. EM. KS. KARD. WYSZYŃSKIEGO, PRYM. POLSKI

K o c h a n i  
R o d a c y !

Dnia 25 wrze
śnia upłynie 
rok od chwi
li uwięzienia 
Najdostojniej
szego Księdza 
K a r d y n a ł a  
S t e f a n a  
W y s z y ń 
s k i e g o ,  
Prymasa Pol
ski.
Bezbożny re

żym, wymie
rzając t e n  
straszliwy 
cios przeciw 
wolności Ko
ścioła katoli
ckiego w Pol

sce, chciał zastraszyć nasz Episkopat i duchowień
stwo, chciał rozluźnić więzy łączące naszą Ojczyz
nę ze Stolicą Apostolską, wr końcu usiłował podko
pać naszą wiarę. „Uderzę w pasterza, a rozproszą 
się owce“. (Zach. 13, 7; Mk. 14, 27)

Rachuby bezbożników jednak zawiodły, wierni 
bowiem, widząc cyniczne bezprawie i oczywisty 
gwałt, jaśniej przejrzeli szatańskie zamiary wrogów 
Boga i Polski, i przeto mocniej skupili się przy 
św. Kościele.

Nikt nie zdoła wmówić w Polaków, że nasz 
świątobliwy Arcypasterz, tak gorliwy patriota i 
ofiarny społecznik, mógł uczynić coś, co by było 
niezgodne z prawem Bożym lub z dobrem Ojczyzny. 
Wszyscy uczciwi Polacy wiedzą, że przewrotni zbrod
niarze upatrzyli sobie w uświęconej Osobie Kardy
nała Prymasa ofiarę, którą wykorzystać pragną do 
niecnych swych celów podczas ohydnego pokazo
wego procesu.

Fakt, że bezbożnicy dotąd nie podali powodów 
aresztowania i uwięzienia Kardynała Prymasa, do
wodzi, iż nie mają oni niczego, co by Mu mogli 
zarzucić. Miejsce uwięzienia Prymasa bezbożni trzy
mają w bojaźliwej tajemnicy, ponieważ lękają się 
kontaktu dostojnego Więźnia z Polską i zę światem.

Przed rokiem cały świat pod przewodem Ojca 
Świętego dał wyraz swemu oburzeniu z powodu 
niespotykanego bezprawia, ofiarą którego padł nasz 
umiłowany Kardynał Prymas.

Wbrew bezczelnym oczekiwaniom bezbożnych, 
upływający rok trzymania Prymasa w więzieniu 
bynajmniej nie pokrył pyłem niepamięci tego bo
lesnego wydarzenia. Nieustannie podnoszą się gło
sy współczucia i protestu.

W tę pełną smutku rocznicę, która jeszcze wy
raźniejsze piętno hańby wyciśnie na czołach ohyd
nych zamachowców, my Polacy, przebywający poza 
Krajem, łączymy się w bólu i modlitwie z całym 
Narodem.

Kornie zwracamy się do Boga Wszechmocnego, 
który wysłuchawszy ongiś modlitwy Kościoła uwol
nił z więziennych kajdanów Apostoła Piotra, i 
prosimy, by raczył okazać zmiłowanie naszemu 
uwięzionemu Prymasowi, co nawet w nieznanym 
miejscu swej kaźni na pewno służy Najwyższemu z 
całego swego serca, z całej duszy i ze wszystkich sił 
swoich.

Zanosimy nasze gorące modły do Matki Boskiej 
Częstochowskiej, której wizerunek zdobi herb pry
masowski, i błagamy Ją, by w swoim świętym Ma
ryjnym Roku zniweczyła knowania wrogów Boga i 
przywróciła Prymasa naszemu Narodowi.

W tej myśli odwołuję się do Rodaków moich, 
przebywających poza Krajem, wzywając ich wszyst
kich, by w rocznicę uwięzienia Kardynała Prymasa 
zgromadzili się jak najliczniej w kościołach i ka
plicach, błagając Boga o wolność dla Niego oraz 
dla uwięzionych polskich biskupów i kapłanów.

Wszystkich moich Drogich Rodaków gorąco 
zachęcam do udziału w naszych wspólnych modli
twach, które za przemożnym wstawiennictwem Nie
pokalanej Maryi, Królowej Polski, na pewno upro
szą zmiłowąnie Boże, pomoc i triumf dla świętego 
Kościoła w naszej cierpiącej dzisiaj Ojczyźnie.

Z serdecznym błogosławieństwem
t  JÓZEF FELIKS GAWLINA 

Arcybiskup tyt. Madytu 
Opiekun Polskiej Emigracji

W Lourdes, w święto Wniebowzięcia N. M. P. 1954 r.

PAMIĘTAJ O WSPIERANIU POLSKICH SZKÓŁ KATOLICKICH
HEREFOnO

(patrz str. 7)
PITSFORD

(patrz str. 7) '
FAWLSY COURT

(patrz str. 8)
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K A L E N D A R Z Y K  

W R Z E S I E Ń  1 9 5 4

19 n 15 po Ziel. św.,
Januarego b. m.

20 p Eustachego i tow. mm.
21 w Mateusza Apostoła. Ew.
22 ś Tomasza z VUlanowa b.w
23 c Linusa P. m., Tekli p.
24 p N.M.P. od wykupu niew.
25 s Ładysława w„

Firmina b.m.

9
FAZY KSIĘŻYCA 
Niedziela, 19 września. 
Ostatnia kwadra

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 
POLSKI KOŚCIÓŁ W LONDYNIE

Ofiary w dalszym ciągu nade
słali :

Z Londynu: Stronnictwo Na
rodowe £  5, prezes T. Bielecki 
£  2.

Spoza Londynu: N N., Hodge- 
moor £  1, Kielbiowski, Long 
Marston 10 s., Alex Sikora, 
Derby 1.10.0, ks. prób. Fr. Win- 
czowski od parafian z Long 
Marston 3.13.10, ks. kan. P. Ro
giński od parafian w Burlish 
Crossing 3 5.0.

Bóg zapłać.

NASZA AKCJA 
MIŁOSIERDZIA

LISTA OFIAR NR 38
N. J. Birmingham — 10 s., A. 

Czajka £  1, Tadeusz B. 5 s., E- 
mil Kloza 10 s., J J. Stawscy 
£  1, A. Łubgan 7/6, Pierwsza - 
druga Róża z Coventry £  2, 
Czytelnik £  2, K. R. 10 s.

Razem £  8.2.6. Bóg zapiać.

PIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

L E K C J A
(Gal. 5, 25-26; 6, 1-10) 

Bracia: Jeśli żyjemy du
chem, według ducha też i 
postępujmy. Nie bądźmy 
chciwi próżnej chwały, jedni 
drugich drażniąc i zazdrosz
cząc sobie nawzajem. Bracia, 
jeśliby kto i dopuścił się ja 
kiego przestępstwa, wy, któ
rzy jesteście duchowi, po
uczcie takiego w duchu ła
godności, bacząc każdy na 
samego siebie, abyś i ty nie 
uległ pokusiel Jeden drugie
go brzemiona dźwigajcie, a

tak wypełnicie zakon Chry
stusowy. Albowiem jeśli kto 
mniema, że jest czymś, gdy 
niczym jest, sam siebie zwo
dzi. A każdy niech bada swe 
postępowanie, a tak tylko z 
siebie samego chlubić się bę
dzie, a nie z innego. Każdy 
bowiem własne poniesie brze
mię. Ten, który pobiera nau
kę, niech wszystkimi dobrami 
swymi dzieli się z tym, który 
go naucza. Nie łudźcie się: 
Bóg nie dozwoli naigrawać 
się z siebie. Bo co człowiek 
posieje, to i żąć będzie. Kto 
bowiem sieje w ciele swoim, 
w ciele też żąć będzie skaże
nie, a kto sieje w duchu, z du
cha żąć będzie żywot wieczny. 
Czyniąc przeto dobrze, nie 
ustawajmy, bo czasu swego 
żąć będziemy bez wytchnie
nia. Dlatego, póki czas mamy, 
czyńmy dobrze wszystkim, a

zwłaszcza tym, którzy są jed
nej wiary z nami.

E W A N G E L I A  
(Łuk. 7, 11-16)

W on czas: Szedł Jezus do 
miasta, które zowią Naim, a 
z nimi szli uczniowie jego i 
rzesza wielka. A gdy się przy
bliżył do bramy miejskiej, 
oto wynoszono umarłego, je 
dynaka matki jego, a ta była 
wdową, i liczna rzesza m iej
ska szła z nią, A gdy ją uj
rzał Pan, ulitował się nad 
nią i rzekł jej: Nie płacz. I 
przystąpił i dotknął się mar. 
(A ci, co nieśli, stanęli). I 
rzekł: Młodzieńcze, tobie mó
wię, wstań! I usiadł umarły i 
począł mówić, i oddał go m at
ce jego. A wszystkich zdjął 
strach i wielbili Boga, mó
wiąc: Prorok wielki powstał 
wśród nas, a Bóg nawiedził 
lud swój.

OFIARA MSZY $W OKADZANIE OŁTARZA

PODZIĘKOWANIA
Matce Boskiej Nieustającej 

Pomocy za otrzymane łaski dzię
kują i o dalszą opiekę proszą

J. J. Stawscy
Ofiarę pp. Stawskich w kwo

cie £  1., przeznaczamy na akcję 
wysyłki leków do Kraju.

POKWITOWANIA OFIAR
Lista ofiar wpłaconych na róż

ne cele za pośrednictwem „Ga
zety Niedzielnej“ w sierpniu br. 
oprócz ofiar na leki do Polski i 
na odnowienie kościoła polskie
go w Londynie, które ogłaszane 
są osobno. ,

Na Zakład w Hereford:
Leon K. 5 s., Koło Akcji Kat. 

w Ipswich 1.11.0, Anna Szczer- 
baj 10 s.

Razem £  2.6.0.
Na Zakład w Pitsford:
Koło Akcji Katolickiej w Ips

wich 1.11.0, M. P. Reading 10 s.
Razem £  2.1.0.
Na Gimnazjum w Fawley

Court:
Anna Szczerbaj 10 s.
Na dzieci polskie w Niem- 

czech •
Leon K. 3/6, J. J. S. £  10.0.0 

Henryk-Michał 1.10.0. N. M 
(Derby) 1.0.0, H. żabnieńska 
10 s.

Razem £  13.3.6.
Na Polską Misję Katol. 

w Afryce:
Koło Akcji Kat. w Ipswich

1.11.0.
Na polskie dzieci we Włoszech:

Leon K. 3/6.
Na tablicę „Magnificat“ 

w Ain Karim:
Wincenty Gawroński 10 s.,
Wincenty Gawroński 10 s„
K. Jagusz 10 s.
Razem £  1.10.0
Na fundusz Inwalidów' Wojen

nych :
Henryk Deutscher £  1, A. Ca- 

bańska 10 s., Z. Fatkowski 5 s.
Razem £  1.15.0.

Na korporale stoi kielich z 
winem nakryty palką, a przed 
kielichem spoczywa na patenie 
chleb ofiarny — hostia. Ka
płan wznosi obie dłonie nad o- 
fiarnymi carami i wzywa Du
cha świętego w słowach:

„Przyj uż, Dawco świętości, 
wszechmogący, wiekuisty Boże i 
pobłogosław tę ofiarę przygoto
waną dla chwały Imienia two
jego.“ Wymawiając słowo „po
błogosław“ czyni znak krzyża 
świętego.

Ta przepiękna w swej zwięz
łości modlitwa zwraca się do 
Ducha Świętego, Dawcy niebies
kich darów, od których pocho
dzi wszelka pełnia i doskona
łość. Radość przenika nasze ser
ca, że wolno nam odwołać się 
do Tego, który sam będąc peł
nią świętości równocześnie jest 
rozdaweą niewyczerpanych tej
że świętości bogactw.

Teraz następuje podczas uro
czystych Mszy św. kolejne oka
dzanie ofiarnych darów, ołta
rza, duchowieństwa i wiernych. 
Jest to czynność głęboko sym
boliczna. Podobnie jak chleb i 
wino — kadzidło jest darem o-

fiarnym, przedstawia ono modli
twę wstępującą ku niebu jak 
wonny dym. Takie znaczenie 
miało w Starym Testamencie w 
ofiarach świątyni jerozolim
skiej.

W ofierze Mszy św. współu
czestniczą wszyscy wierni obec
ni w kościele, to też i ich się 
okadza, by wszystkich prze
nieść w atmosferę świętości 
wonnym dymem niejako oddzie
lić od świata na ofiarę Bogu 
Ogień, który spala kadzidło 
symbolizuje właśnie to oczysz
czenie.

Każdemu ruchowi i każdej 
czynności kapłana, diakona i 
subdiakona towarzyszy modli
twa. W pierwszej z nich kapłan 
błogosławiąc kadzidło mówi: 
„Za przyczyną świętego Micha
ła Archanioła stojącego na pra
wicy ołtarza kadzideł i wszyst
kich wybranych swoich, niechaj 
Pan raczy to kadzidło pobłogo
sławić (tu czyni znak krzyża 
świętego) i przyjąć jako won
ność wdzięczności. Przez Chry
stusa, Pana naszego“.

Oddając kadzielnicę diakono

wi kapłan mówi piękną w swej 
zwięzłości modlitwę: „Pan nie
chaj zapali w nas ogień Swej 
miłości i wznieci płomień mi
łości wiecznej. Amen.“

Cały obrzęd kadzenia powstał 
w średnich wiekach drogą po
wolnej ewolucji. Jest niezmier
nie uroczystą czynnością, 
która zespala na chwałę Boża 
nie tylko umysł i wolę, ale i 
zmysły wiernych. Pod stropy 
kościoła wzbija się chmura 
wonnego dymu, który. się mieni 
kolorami tęczy i porywa dusze 
nasze w górę, do niebios, gdzie 
panuje Trójca Przenajświętsza.

M. D.
W artykule „Ofiarowanie Ho

stii* w nrze z 5 września zakoń
czenie zdania powinno brzmieć: 
(modlitwa ta)... jest zawsze 
świeża i związana z życiem, a 
połączona z niepokalaną oiń 
rą Chrystusa jest dla wszyst
kich drogą do zbawienia wiecz
nego, bo chleb ofiarny utworzo
ny jest z mnóstwa ziarn tak, jak 
z mnóstwa członków utworzony 
jest Kościół — mistyczne Cia
ło Chrystusa.“

NIEWOLNIK NIEWOLNIKÓW MURZYŃSKICH
Św. PIOTR KLAWER, 1501-1654.

N O W O Ś Ć !

WSTRZĄSAJĄCY

DOKUMENT

HISTORYCZNY

Zbiór opowiadań polskich 
skoczków spadochronowych 
do Kraju wr latach 1941-1944.
Stron 470 — Oryginalne fo
tografie — Mapy i szkice — 

Barwna obwoluta.
Cena 21/- plus 6 d za przes.

Na zamówienie wysyła: 
Katolicki Ośrodek Wydawn. 

VERITAS
12, Praed Mews, London, W.2 

oraz polskie księgarnie.

W Roku Maryjnym a miano
wicie 8 września upłynęło 300 
lat od zgonu wielkiego apostoła 
Murzynów i gorliwego czciciela 
Matki Boskiej, św. Piotra Kla- 
wera, T. J.

Mało, zbyt mało znane jest 
imię tego wielkiego świętego, 
męczennika miłości bliźniego, 
a przecież postać ta należy do 
najbardziej apostolskich, naj
bardziej sprawie Bożej odda
nych pionierów świętej naszej 
Wiary.

Urodzony pod koniec XVI w. 
w Verdu, w Hiszpanii, odzna
czał się już od wczesnej młodo
ści gorącym nabożeństwem do 
Matki Najśw. Studia swe odbył 
w Barcelonie, w kolegium oo. 
jezuitów. Jako wzór studentów, 
został wpisany do istniejącej 
już wówczas Sodalicji Mariań 
skiej, w której poczet wchodzili 
najlepsi wychowankowie insty
tutu. W starożytnym wykazie 
świętych i osób znamienitych, 
które chwałę przyniosły Sodali
cji Mariańskiej, widnieje rów
nież i nazwisko św. Piotra Kla- 
wera.

W 18 roku życia Klawer wstą
pił do Towarzystwa Jezusowe
go w Taragcnie. Miłość jego do

Niepokalanej i tu jaśniała w 
szczególny sposób. Najmilszym 
tytułem, pod jakim Ją czcił, 
był „Matka pięknej miłości“. 
Jej też wzywał przysposabiając 
się do pierwszej Komunii św.: 
„O dobra Matko — mawiał — 
„udziel sercu memu choć iskier
kę ognia miłości, jakim Two.e 
płonie, albo raczej pożycz ¡mi 
na chwil kilka Twego Serca na 
przyjęcie Pana Jezusa. Twego 
Boskiego Syna, a mego Zbaw
cy“.

Na usilne swe prośby został 
wysłany przez przełożonych na 
misje wśród Murzynów do Kar- 
tageny w Ameryce Południo
wej. Młody kapłan oddał się 
ciałem i duszą kojeniu nędzy 
materialnej i moralnej Murzy
nów, przywożonych tam rok 
rocznie tysiącami z Afryki. Sam 
Bóg wie, z jakimi trudnościami, 
przeciwnościami i niemal nad- 
nadludzkim wysiłkiem połączo
na była działalność tego pokor
nego zakonnika, tego niewolni
ka niewolników murzyńskich, 
jakim się sam nazywał i do 
czego ślubem szczególnym się 
związał. Ale też praca jego przy
nosiła obfite owoce. Dość po
wiedzieć, że własną ręką ochrz- 
ścił 300.000 Murzynów. Nowc-

ochrzczcnym dawał różaniec 
święty do ręki, wszczepiając w 
nich razem z wiarą świętą go
rące nabożeństwo do Matki 
Najśw. A kiedy mu nie starcza
ło różańców ofiarowanych przez 
dobroczyńców, sam je wyrabiał 
i rozdawał Murzynom.

Po 40 latach niestrudz:nej 
działalności poszedł po zasłużo
na  nagrodę. Umarł w Kartage- 
nie, w samo święto Narodzenia 
Matki Boskiej, 8 września 1654 
roku.

<*w. Piotr Klawer, T. J. żyje 
nadal w instytucie zakonnym, 
noszącym jego imię, w Zgro
madzeniu Sióstr Misjonarek 
św. Piotra KI awera. Instytut 
ten ma również na celu kojenie 
nędzy materialnej i moralnej 
Murzynów afrykańskich, a th 
przez dostarczanie misjonarzom 
pracującym w Afryce niezbęd
nych środków do szerzenia 
wśród nich wiary św. Założy
cielką instytutu była wielebna 
Matka Maria Teresa Ledóchow- 
ska, której proces beatyfikacyj
ny w Rzymie jest już bardzo 
naprzód posunięty. Siostry Mi
sjonarki św. Piotra Klawera 
nie udają się same na misje do 
Afryki, niemniej jednak żyją 
wyłącznie dla misji. Praca ich

polega na staraniu się o środki 
apostolstwa dla misjonarzy. 
Organem działalności sióstr są 
owa czasopisma misyjne: ,,E- 
cho z Afryki“ oraz „Murzynek“ 
dla młodzieży. Pisma te zazna
jamiają czytelników z misjami 
w Afryce, ich potrzebami, dzia
łalnością i rozwojem.

Siostrą Misjonarką św. Piotra 
Klawera może zostać każda pa
nienka, która ma powołanie 
zakonne, miłość dla misji i nor
malne zdrowie. Każda zdolność 
i wyszkolenie mogą być zużyt
kowane, bo zajęcia, którym sio
stry się oddają, są bardzo różne: 
pisanie na maszynie, praca re
dakcyjna, drukowanie książek i 
czasopism itd., praca biurowa, 
szycie, wysyłanie paczek i różne 
domowe obowiązki. Choć wyż
sze wykształcenie i kultura są 
pożądane, panienki, które ni» 
posiadają specjalnego wykształ
cenia, ale mają chęć do nauki, 
nie powinny się wahać z prośbą 
o przyjęcie. Zalety mile widzia
ne u kandydatek: gorliwość o 
zbawienie dusz, wesołe usposo
bienie, zamiłowanie do pracy.

„Nie znam nic piękniejszego, 
nic wznioślejszego, nic idealniej- 
szego na tej ziemi, nic co by 
mogło bardziej podnieść wartość 
życia, aniżeli praca nad roz
szerzeniem chwały Bożej i dla 
zbawienia dusz.“ — mawiała 
świątobliwa założycielka, Maria 
Teresa Ledóchowska.

Po więcej wiadomości o powo
łaniu na Misjonarki św. Piotra 
Klawera można się zwrócić do 
Siostry Przełożonej pod adre
sem:

Siostry Misjonarki św. Piotra 
Klawera, 70, The Avenue 
Beckenham, Kent, England.

(Tamże można zamawiać ilu
strowaną książeczkę o św. Pio
trze Klawerze — stron 32, ce
na wraz z przesyłką 1/ -----oraz
czasopisma misyjne „Echo z 
Afryki“ — 6/- na rok — „Mu-
v r r tm  A /_  n a  TTtlr
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GAZETA POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO
W ie dzi el na  W  SZKOŁACH POLSKICH W  WIELKIEJ BRYTANII

Niedziela, ię  września i <)5Ą

FATIMA I 6UNK0W0
Nienawiść do Boga jest 

głównym źródłem nienawiści 
do ludzi, będącej zasadni
czym składnikiem doktryny i 
praktyki komunistycznej. Po
godzenie się z Bogiem ode
brało by cały impet i zmieni
ło gruntownie system. Dlate
go ze sceptyzmem patrzono, 
jak w czasie wojny przycich- 
ła nieco antyreligijna propa
ganda w Sowietach, a począt
kową względną tolerancję re
ligijną w krajach okupowa
nych przez czerwonych słusz
nie uważano za fazę przej
ściową.

Z powrotem „normalnych“ 
stosunków w Rosji podjęto 
na nowo propagandę przeciw 
religii a chrześcijaństwu w 
szczególności. W ostatnich 
czasach zwrócono największą 
uwagę na młodzież. Wzorem 
prasy kapitalistycznej zaczę
to wydawanie rysunkowych 
historii dla dzieci i młodzie
ży. Tylko, że bohaterami tu 
nie są nadludzie amerykań
skich „c»mics“, lecz pionie
rzy walki z Bogiem. Wierzący 
są przedstawiani jako ludzie 
zabobonni, ciemni i zacofani, 
a sugestywne rysunki podsu
wają podobieństwo praktyk 
religijnych do rytualnych 
czynności pogańskich. Jeżeli 
jednak, po trzydziestu pięciu 
latach panowania bolszewiz- 
mu w Rosji wciąż jeszcze są 
wierzący i praktykujący, jak 
wynikało by z samych rysun
ków, to jest to bardzo pocie
szające.

W jednym z ostatnich nu
merów „Prawdy“ ukazał się 
artykuł, powtórzony później 
przez „Trud“ i „Uczytielską 
Gazetę“ występujący ostro 
przeciw wzrastającemu prze
konaniu, że źródła wodne w 
Głinkowie, w odległości kil
kudziesięciu kilometrów od 
Moskwy, posiadają cudowne 
własności lecznicze. Tysiące 
osób, nieraz całe wsie z miej
scowym sowietem na czele, 
udają się na pielgrzymki do 
Glinkowa i tam, śpiewając 
hymny i odmawiając modlit
wy, szukają łaski. Co więcej 
jeszcze gniewa bolszewików, 
to przede wszystkim fakt, że 
wśród pielgrzymów do Glin
kowa nie brak zarówno 
przedstawicieli rosyjskiej ell- 
ty intelektualnej, jak i osób 
z wyższych sfer urzędowych. 
Ostatnio widziano w Glinko
wie szereg samochodów, z 
których jeden należał do zna
nego profesora, a inny był 
oznaczony proporcem mini
sterstwa. Równie niepokoi 
„Prawd?“, że mnożą się piel
grzymki nad jezioro świetło- 
jar koło Kirowa, a nad jezio
ro Kostoma pielgrzymki sn 
prowadzone przez nauczycieli 
wraz z uczniami.

Ponieważ „Prawda“ ironi
cznie porównuje Glinkowo do 
Lourdes, wolno się domyślać, 
że cudowne uzdrowienia 
przypisywane są łaskom 
Matki Boskiej. Tak więc w 
kraju, gdzie Najświętsza Ma- 
rja  Panna cieszyła się zawsze 
powszechnym kultem, odży
wa wiara w jej cudowne orę
downictwo. Fatima i Glinko
wo mogą być znacznie bliżej, 
niż geograficzna odległość 
pozwalała by przypuszczać.

P. J

N AUKA w polskich szkołach 
sobotnich nauczania przed

miotów ojczystych rozpoczyna 
się w połowie września. Uroczy
ste nabożeństwa na intencję 
nauki będą odprawione w para
fiach polskich.

W Londynie Msza św. na in
tencję pomyślnego i'ozwoju 
szkół polskich w Wielkiej Bry
tanii odprawiona będzie w nie
dzielę, 19 września w kościele 
polskim przy Devonia Road.

ZEBRANIA RODZICÓW. 
OPIEKUNÓW I NAUCZYCIELI

W przeciągu pierwszych dwu 
tygodni zorganizowane będą we 
wszystkich rejonach szkolnych 
zebranie rodziców, opiekunów i 
nauczycieli, w celu omówienia 
ogólnych wytycznych w pracy 
szkolnej i wychowawczej. Aby 
ułatwić to zadanie. Komisja 
Nauczania Przedmiotów Ojczy-

Na razie to jedno jest pewne, 
że bieg polityki międzynarodo
wej, w ogólnym zmaganiu się 
świata zachodniego z komuniz
mem moskiewsko - chińskim, 
doszedł do zakrętu.

Doszedł zaś nie w pochodzie 
pomyślnym, lecz w niepowodze
niu.

Na zjeździe w Genewie, od 2f 
kwietnia do 21 lipca, przedsta
wicieli obu stron, zachodniej 
komunistycznej, w sprawach 
Dalekiego Wschodu w Azji nad 
Oceanem Spokojnym, wyniki 
były mierne a raczej liche. 
Sprawa zjednoczenia Korei, p^ 
opanowaniu jej części północnej 
przez komunizm w końcu woj
ny światowej 1945, a później p' 
miejscowej wojnie koreańskie; 
od połowy 1950 do połowy 1950 
nie posunęła się w Genewie o 
krok na przód i południowo - 
koreański prezydent Rhee nada 
ma przed sobą nie zbliżający 
się cel odzyskania zagarniętych 
przez komunizm północy i jed
ności kraju. W Indochinach po 
ośmiu latach ruchu komunisty
cznego Vietminu od końca woj
ny światowej 1945 i po jego pc 
suwaniu się, przy .pomocy Rosji 
i Chin, coraz dalej na południe 
Vietnamu, zjazd w Genewie je 
dynie uznał, przy zawieszeniu 
broni, ten podział kraju z wido
kami raczej dalszego napom ko
munistycznego. Więc wynik 
Genewy dla Dalekiego Wschodu 
wyrażają się w rozejmie na grr 
nicach dotychczasowych zabo
rów komunistycznych.

W Paryżu, w obradach Zgro
madzenia Narodowego od 28 dr 
30 sierpnia skręciła kark Euro
pejska Wspólnota Obronna, pc 
zabiegach z górą czteroletnich 
od 1950/51 celem jej powołania 
do życia, padłszy w głosowaniu, 
w którym o większości 315 gło
sów za jej odrzuceniem przeciw 
mniejszości 264 rozstrzygnęło 
99 głosów komunistycznych. Od
rzucenie Europejskiej Wspólno
ty Obronnej, jako składnik w 
ustroju obronnym Zachodu 
przeciw naporowi Azji, był 
spowodowane niedostatecznym 
liczeniem się z niebezpieczeń

stych, skupiająca przy Radzie 
Kulturalno-Oświatowej Zjedno
czenia Polskiego wszystkie or
ganizacje społeczno-oświatowe, 
zorganizowała konferencję nau
czycieli i opiekunów polskich 
szkół sobotnich. Konferencja 
odbyła się w Londynie 4 wrześ
nia z udziałem 60 osób z rejonu: 
Londyn, Reading oraz szkół w 
obozach sąsiadujących z Londy
nem. Przewodniczący mgr M. 
Gcławski zapoznał zebranych 
ze sprawozdaniem szkół za rok 
1953/54.

1200 DZIECI,
80 NAUCZYCIELI 
— KOSZT £ 1.500

Jak wynika z nadesłanych 
sprawozdań 30 szkół, uczęszcza
ło do nich 1.200 dzieci, naucza
nych przez 80 nauczycieli. Rocz
ny koszt nauki tych dzieci wy
niósł £  1500. Wydatki te zosta
ły pokryte z następujących źró-

stwem przewagi Niemiec w te' 
Wspólnocie, co doprowadziło do 
przysłowiowego wylania dziec
ka wraz z kąpiółką. Ale, tak czy 
siak, stało się to, czego od czte
rech lat chciała i o co usilnie 
zabiegała Rosja.

Więc zakręt po niepowodze
niach.

ROZGORYCZENIA
Co najgorsza, na zakręcie tyrr. 

znalazły się państwa zachodnie 
wśród rozgoryczeń wzajemnych 
między sobą, jak zwykle bywa 
w niepowodzeniach.

Najzwięźlej je ujmując, oraz 
tylko główne i przewodnie z 

nich, można powiedzieć, że:
1. W Stanach Zjednocz. Ame

ryki istnieje rozgoryczenie wo
bec ciągłych ciągotek w Wiel 
kiej Brytanii ku tzw. współist
nieniu z komunizmem moskiew 
skim i chińskim z przymknię
ciem oczu na dokonane przez 
nie zabory i ujarzmienia i na 
niebezpieczeństwo dalszych.

2. We Francji istnieje rozgo
ryczenie wskutek coraz wyraź
niejszego liczenia się Wielkie

Marszałek Cziang - Kai - Szek, 
którego siły zbrojne — lotnic
two i marynarka Chin narodo
wych bombardują od szeregu 

dni port Amoy i wybrzeża 
Chin w odpowiedzi na prowo
kacje komunistów chińskich.

deł: z opłat rodzicielskich — 
£  680, z imprez — £  230, z ofiar 
prywatnych £  50. z subsydiów 
organizacji społecznych — £  
540.

Jeśli nadejdą dalsze sprawo
zdania z pozostałych 70 szkół, 
można będzie ustalić roczny 
koszt nauczania ojczystego i 
źródło pokrycia tego wydatku. 
Przez analogię można w przy
bliżeniu podać, iż wynosi on o- 
koło £  5000 i pokryty jest przez 
społeczeństwo.

REZOLUCJE 
I POSTULATY

Następnie przystąpiono do 
omówienia organizacji roku 
szkolnego 1954/55. Po dłuższej 
dyskusji nad projektem wytycz
nych, przyjęto poniższe rezolu
cje i wyrażono następujące po
stulaty:

1) W półpraca z rodzicam i po-

nych Ameryki raczej z Niemca
mi niż z Francją.

Jedno i drugie bardzo ważne 
...dla nas.

Są to zaś rozbieżności nie po
wierzchowne, lecz podstawowe, 
a tym znamienniejsze, że pod
stawa obrony przeciw komuniz
mowi jest niewątpliwie wspólna, 
bo dla wszystkich niezbędną, a 
jednak mocno rozstrajana ty
mi rozbieżnościami.

Jest to, na obecnym zakręcie, 
objaw i czynnik bodaj jeszcze 
bardziej niepokojący niż do
tychczasowe niepowodzenia. Bo 
na tym zakręcie trzeba znowu 
zebrać się w sobie dla dalszego 
pochodu... wspólnego. Od wza
jemnych zaś rozgoryczeń nie 
daleko do wzajemnych nieufno
ści, a w nieufności trudno c 
wspólnotę.

TYLKO CHWILA CISZY...
I była chwila ciszy... — jak w 

Soplicowie Mickiewicza — . 
przed burzą.

Wcale to bowiem tak nie wy
gląda, jakoby na tym zakręcie 
można było przysiąść na długc 
i rozglądać się swobodnie, jed
nym słowem: wait and see.

Te strzały i bomby, które już 
padają między lądem Chin a 
Formozą, są jakby pierwsze kro
ple przed ulewą i wcale nie wia
domo, czy ona się rozwieje, a i 
na północy za wodami domowy
mi Syberii rosyjskiej zestrzele
nie samolotu amerykańskiego 
nie jest znakiem rozpogadzania 
się od tamtej, dla burz najnie
bezpieczniejszej strony.

Układ Południowego Pacyfiku 
dla wspólnej obrony przeciw 
komunizmowi, podpisały w Ma
nili na Filipinach, 8 września, 
Stany Zjedn. Ameryki, Wielka 
Brytania, Francja, Filipiny, Au
stralia, Nowa Zelandia, Siam i 
Pakistan, pewnie nie z nudów i 
dla zabawy.

Po upadku Europejskiej Wspól
noty Obronnej, która miała 
być częścią Układu Północnego 
Atlantyku, w tej budowie też 
coś wejdzie na warsztat.

Zakręt jest, ale ruch nie sta
nął. St. St.

winna być coraz bardziej syste
matyczna. Szkoła nie jest w 
. tanie w przeciągu 3 godzin ty
godniowo dać dziecku podstaw 
wychowania ojczystego i wiado
mości o Polsce. Dostarczenie od
powiedniej lektury oraz stałe 
informowanie rodziców o tema
tach przerabianych w szkole u- 
łatwi im to zadanie.

2) Wychowanie przedszkolne.
We wszystkich ośrodkach nau
czania przybywa coraz więcej 
dzieci w wieku przedszkolnym 
od lat 4 do 5. Wymagać to 
będzie odzielnych klas, opra
cowania programów i pomocy 
szkolnych. Obok sieci szkół so
botnich nauczania przedmio
tów ojczystych na poziomie 
szkoły powszechnej zaczyna po
wstawać analogiczna sieć przed
szkoli.

3) Poziom szkoły średniej.
Szereg szkół sobotnich wycho
wało już sobie kandydatów do 
rozpoczęcia nauki na poziomie 
szkoły średniej. Wymaga to o- 
pracowania programu nauki 4- 
letniej, która ugruntowałaby 
znajomość języka polskiego, dar 
ła podstawowe wiadomości z 
dziedziny historii, literatury i 
kultury materialnej i ducho
wej Polski.

4) Czasopisma dla dzieci i 
młodzieży. Uchwalono zwrócić 
się do redakcji „Dziennika Pol
skiego“ o utrzymanie wydawni- 
stwa „miesięcznego dodatku dla 
dzieci“, który zakwestionowany 
został przez pewien odłam czy
telników „Dziennika Polskiego“. 
Jakiż apel uchwalono skiero
wać do przewodniczącego ZHP 
o udzielnie poparcia redakcji 
„Ggniw“. Miesięcznik ten jest 
bardzo pomocny w nauczaniu i 
doborze materiału lekcyjnego 
nie tylko na poziomie dzieci 
starszych ,ale i młodszych

5) Sprawy zawodowe nauczy
cielstwa. Prezes Zarządu Głów
nego Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskiego za granicą p. F. Ja
worski, przedstawił, w jakim 
kierunku pójdą postulaty nau
czycieli w stosunku do organi
zacji opiekuńczych, utrzymu
jących szkoły. Obie strony mają 
na celu wyłącznie dobro dziec
ka i jego wychowanie w duchu 
polskim i katolickim. Trzeba 
jednak ustalić, w obopólnej dy
skusji, co należy do nauczyciela 
a co do opiekuna szkoły. Me
moriał ZNPZ będzie przedsta
wiony Zarządom Centralnym 
organizacji i stowarzyszeń za 
pośrednictwem Komisji Naucza
nia Przedmiotów Ojczystych. 
Jednocześnie zwrócono się ape
lem do wszystkich nauczycieli 
szkół sobotnich o zapisywanie 
się na członków ZNPZ.

6) Czytanka dla dzieci od lat
7 — 10. Polska Macierz Szkolna 
powołała komitet redakcyjny 
dla opracowania „czytanki“. Ko
mitet rozpatrywał na trzech 
kolejnych posiedzeniach dwa 
projekty w opracowaniu p. M. 
Duszowej i p. E. Hołdanowicza. 
Oba projekty zostały zreferowa
ne przez autor- w i wywołały c- 
żywioną dyskusję.

Po przedyskutowaniu tej 
sprawy na konferencji nauczy
cielskiej w Manchesterze, dnia 
11 września komitet redakcyjny 
ustalił układ i tematykę czyta- 
nek i przystąpi do opracowania 
na razie pierwszej czytanki dla 
dzieci od lat 7 lo ?.

Czytanka wydana będzie na
kładem Polskiej Macierzy Szkol
nej, Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów i Funduszu O- 
światy Polskiej Zagranicą.

Obrady trwały zaledwie 4 go
dziny i stanowiły przykład rze
czowej, zwięzłej i pożytecznej 
konferencji.

POMÓŻ POLSKIEMU INWALIDZIE WOJENNEMU
■ Wykupując znaczek 1-szyllngowy,
B zapisując się na członka wspierającego, lub
■ przekazując ofiarę wprost na adres:

ZW. INWALIDÓW WOJENNYCH P. S. Z., 156, Cromwell Rd., London,SW7.

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

I BVLA CHWILA CISZY...
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Ksiądz Montmoulin zajął tymczasem 

miejsce pomiędzy dwoma żandarmami na 
podwyższonej ławce naprzeciw przysię
głych, Czuł, że wszystkie oczy są nań 
zwrócone i zaczerwienił się z lekka. Prze
wodniczący otworzył posiedzenie kilku 
przystosowanymi do okoliczności słowami. 
Popełniono -okropne zabójstwo, zamordo
wano i obrabowano osobę, szanowaną po
wszechnie dla jej dobroci i dobroczynności, 
a co gorsza, podejrzenie o ten czyn spada 
na kapłana, jej duchowego opiekuna. Jest 
obowiązkiem sprawiedliwości, która nie 
zna względów ani przywilejów, aby roz
strzygnęła, czy oskarżony winien jest tej 
zbrodni, czy też jest niewinny.

Jednakże rozprawa prowadzona być po
winna bezpartyjnie; on. przewodniczący, 
żałuje bardzo, że gazety traktowały “ten 
wypadek z punktu widzenia politycznych 
partii, że chciały go nawet wyzyskać do 
celów politycznych i to zanim jeszcze na-» 
wet dowiedziono sądownie winy oskarżo
nego. Ta partyjność nie powinna mieć 
wstępu do sali sądowej, jest świętym obo
wiązkiem sprawiedliwości nie zważać na 
osobę lub stan, ale jedynie na dowody.

Ku swojej przykrości słyszał na ulicy 
zapatrywania ludu, który wyrażał swoje 
oburzenie dla zbrodni i przedwczesne 
mniemanie, że dowiedziono już tego czynu 
kapłanowi.

Ostrzega widzów na galerii, aby pod 
wpływem takich myśli nie ujawniali swe
go zadowolenia lub nieukontentowania. 
Pierwsze zakłócenie spokoju wywoła bez
warunkowe opróżnienie galerii.

Po krótkiej przemowie przewodniczący 
postawił oskarżonemu zwykłe pytania o 
nazwisko, stan, datę urodzenia i tp., na co 
ten odpowiadał ze spokojną godnością. 
Potem przewodniczący przypomniał o- 
brońcy oskarżonego obowiązek: aby nie 
mówił nic takiego co by się sprzeciwiało 
jego sumieniu albo szacunkowi, jaki wi
nien jest sądowi i aby motywy swoje 
przedkładał ze spokojem i umiarkowaniem. 
Dalej zwrócił się do przysięgłych, którzy 
podnieśli się i z odkrytą głową przysłuchi
wali się przepisanym przez prawo przestro
gom, jakie przewodniczący do nich zwra
cał:

— Przysięgacie i obiecujecie wobec Boga 
i ludzi, że badać będziecie z najsumienniej
szą uwagą oskarżenia, które podniesione 
będą przeciwko księdzu Montmoulin; że 
nie będziecie słuchali głosu nienawiści 
lub niechęci, obawy lub sympatii; że wy
dacie wyrok według oskarżenia i obrony, 
zgodny z waszym sumieniem i wewnętrz
nym przekonaniem, z całą odwagą, jaka 
przystoi uczciwemu i wolnemu człowiekowi.

Każdy przysięgły, po kolei wywołany 
przez przewodniczącego, podnosił się ze 
swego miejsca i wołał:

— Przysięgam!
Potem przewodniczący wezwał oskarżo

nego, aby uważnie wysłuchał oskarżenia, 
które mu miano przeczytać.

Sekretarz odczytał głośno, że Franciszek 
Montmoulin, proboszcz z Sainte Victoire, 
dnia 20 lutego tegoż roku zamordował 
świadomie, z rozmysłem i z rozwagą nieza
mężną, 65 lat liczącą Marię Blanchard i 
zrabował jej sumę 12.000 franków.

Pomimo, że treść oskarżenia już od daw
na była znana i rozgłaszana przez dzienni

ki, uroczyste odczytanie zrobiło na słucha
czach potężne wrażenie; z litością lub z 
odrazą patrzyli wszyscy na oskarżonego, 
który słuchał z przymkniętymi oczyma, a 
przy słowie: zamordował — mimo woli się 
wzdrygnął. Spojrzawszy na krzyż odzyskał 
znowu spokój i na pytanie przewodniczą
cego, czy zrozumiał dobrze, co czytano, od
powiedział wyraźnym głosem :

— Tak. Jestem niewinny.
Podniósł się teraz prokurator, aby uza

sadnić oskarżenie. Prosił, aby go usprawie
dliwiono, że z obowiązku swego urzędu wy
stąpić musi przeciwko przedstawicielowi 
stanu, który jako taki wymaga poszanowa
nia. Nie jest jednak winien oskarżyciel, 
jeżeli przez to urazi głęboko uczucia wie
rzących, tylko zbrodniarz, który nie pomny 
na swój stan dopuścił się takiego, o pomstę 
wołającego zgorszenia.

Burmistrzowi z Sainte Victoire, sędzie
mu śledczemu i jemu samemu, który ma 
święty obowiązek wykryć zbrodnię i zbrod
niarza oddać w ręce sprawiedliwości, trud
no było uwierzyć, że morderca ukrywa się 
pod szatą duchownego. Dowody przemó
wiły jednak głośniej, aniżeli te wątpliwości 
i tak on, jak i wszyscy urzędnicy, którzy 
brali udział w dochodzeniu sądowym, 
musieli przyjść do przekonania, że obecny 
tu ksiądz Montmoulin należy do tej — 
niezbyt zresztą małej — liczby kapłanów, 
którzy hańbią swoją sukienkę i stan swój. 
Nie wątpi ani chwili, że oskarżycielowi 
mocą niezbitych dowodów uda sie prze
konać wszystkich ludzi, wolnych od 
przesądów, a nawet najgorliwszych stron
ników kleru o istotnej winie oskarżonego.

— Samo przeczytanie protokołu o wa
runkach, w jakich zbrodnię popełniono i 
o pierwszym przesłuchaniu musi przeko
nać sąd i panów przysięgłych, że sprawcą 
tego czynu mógł być tylko oskarżony — 
mówił dalej prokurator.

— Słuchajcie panowie!
I opowiadał, jak burmistrza i jego

N U M E R  3 6
POZIOMO: 1. Ciężki i niebezpieczny, ale bardzo po

trzebny zawód. 4. Miara (wspak). 7. Gdy puścimy go 
z wiatrem, może bardzo daleko polecieć. 9. Pytasz się, 
gdy chcesz płacić. 11. Na pewno masz nie jedną, a 
dwa. 12. Biały, piękny kwiat. 13. Odgłos wydawany 
przez wronę. 14. Duża i głośno strzela.

PIONOWO: 2. Pieniądz w Rosji. 3. Zrobisz, gdy po
stawisz jedną nogę do przodu. 5. Mamusia jest nią dla 
Tatusia (wspak). 6. Dzikie zwierzę spotykane w Pol
sce, specjalnie w zimie. 8. Duża rzeka we Francji. 10. 
Rzadko obecnie spotykany instrument muzyczny.

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwiska, wieku 
i adresu dziecka prosimy nadsyłać do dnia 22 wrześ
nia. Za trafne rozwiązanie redakcja przyzna w dro
dze losowania jako nagrodę kupon książkowy wartości 
10 szyi. na dowolnie wybrane książki z księgami „Ve- 
ritasu“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 33
POZIOMO: Pogoda, bo, pedał, rok, źle, wiano, mi, 

kangur.
PIONOWO: Gałka, Abel, Opel, grom. dźwig. kino.
Nagrodę postaci kuponu wartości 10 szyi. na do

wolnie wybrane książki z księgami „Veritasu“ otrzy
muje na podstawie losowania Bajka Stompolska lat 9, 
52, Lancaster Road, London, W. 11.

przyjaciół doszła wiadomość o zaginięciu 
zamordowanej; iak ten w myśl swego 
urzędu udał się zaraz do oskarżonego 
sądząc, że panią Blanchard spotkał tylko 
jakiś wypadek; w jakim zastał go niepo
koju i jak to dopiero nasunęło burmistrzo
wi przypuszczenie, że zachodzi zapewne 
zbrodnia. Oskarżony niechętnie tylko 
zgodził się na rewizję domu — oczywiście 
wiedział przecież, że doprowadzi ona do 
odkrycia przestępstwa.

Tutaj najlepiej wysłuchać protokołu.
Przeczytano protokół wolno i wyraźnie. 

Prokurator trzy razy przerywał czytanie, 
aby swrócić uwagę przysięgłych na 
dziwne zachowanie się proboszcza przy 
pierwszej rozmowie z burmistrzem, przy 
znalezieniu ciała i noża. Przyjaciele 
proboszcza przerazili się gdy usłyszeli o 
tych przygniatających dowodach.

Przewodniczący zapytał teraz oskarżo
nego, czy uznaje prawdziwość protokołu, 
ten zaś odpowiedział:

— Opis stanu rzeczy jest prawdziwy — 
objaśnienia mylne.

Przewodniczący: Więc ksiądz przyznaje, 
że pan burmistrz i jego towarzysze 
znaleźli go chodzącego c tak późnej porze 
niespokojnie po pokoju? Jak to wytłuma
czyć, skoro ksiądz twierdził, że był 
cierpiący?

Okarżony: Leżałem całe popołudnie w 
łóżku i musiałem jeszcze odmówić brewiarz.

Przewodniczący: Panowie twierdzą zgo
dnie, jakoby mieli wrażenie, że wiadomość 
o zaginięciu zamordowanej nie zdziwiła 
'proboszcza i z tego wnoszą, że ksiądz 
musiał już przedtem wiedzieć o losie pani 
Blanchard. Co na to ksiądz powie?

— Oskarżony: Czyż nie jest to możliwe? 
Nie można przypuszczać, że sprawca po
wiadomiłby mnie o tym.

Przewodniczący: Ksiądz odpowiada na 
moje pytanie wymijająco. Chodzi o to, czy 
ksiądz wiedział o zbrodni, czy też nie?

(C. d. n.)

Ponadto następujące dzieci nadesłały prawidłowe 
rozwiązania: Andrzej Augustyniak lat 9, Teresa Ba
naszak — 10. Andrzej Butwiłowski — 10, Janusz Bie
liński — 10, Krysia Borucka — 10, Ula Chojnicka — 
7, Urszula Czerska i Janek Czerski, Krzysztof Dziuba 
— 11, Urka Eibin — 6. Juliusz Heller, E. Iwanow, 
Alina Jutrzenka — 12, Józef Kaszuba — 13, Marysia 
Mrożek — 5, Zbyś Niesiołowski, Andrzej Potocki — 6, 
Danusia Perrin — 11, Wojtuś Rodowicz — 7, Basia 
Suder — 7. Tadeusz Stocki — 8, Basia Szwedzińska — 
9, Stefan Urbaś — 8, Danusia i Zygmuś Winnik, Ryś 
Wallner — 7, Hania Woropaj — 10, Urszula żeglińska
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Dobra robola w prymitywnych warunkach

JAK PRACUJE POLSKI SZPITAL W MABLEDON PARK
Bruce Marshall: CUD OJCA 

MALACHIASZA. Wydawnictwo 
św. Antoniego, Paryż 1953.

Wyszła w przekładzie Teodo
zji Lisiewicz powieść Bruce 
Marshalla „Cud Ojca Mala- 
chiasza“. Bruce Marshall jest 
powieściopisarzem katolickim 
w stylu Chestertona i niemniej 
od niego utalentowany, choć, 
oczywiście, będąc w tym stylu 
następcą a nie pionierem, nie 
zdobył sobie tak wielkiego roz
głosu. Różni się on zresztą od 
Chestertona tematyką: gdy 
Chesterton wojuje w świecie 
idei, Marshall wojuje w świecie 
rzeczywistym. Niekiedy ta róż
nica zaciery się i tylko więk
sze konkretyzowanie wniosków 
odróżnia Marshalla cd jego du
chowego poprzednika.

„Cud Ojca Malachiasza“ jest 
majstersztykiem psychologicz
nej obserwacji na temat kato
licyzmu i protestantyzmu. Łą
czy w sobie wspaniale błyskotli
wą satyrę z głębią refleksji; wi
dzi ludzkie śmieszności i ułom
ności i piękno i majestat du
cha. Zwłaszcza dla kogoś, kto zna 
dobrze Szkocję, lub tylko nawet 
Anglię, powieść ta  jest ucz
tą  duchową. Protestancki cha
rakter śmiesznostek, które ude
rzają przybysza z kontynentu 
jest tak doskonale uchwycony, 
brytyjski sposób myślenia tak 
dobrze podpatrzony, że ma się 
wrażenie obcowania z żywymi, 
realnymi brytyjskimi protestan
tami.

Również psychologia katoli
cyzmu zarysowana jest wnikli
wie i realistycznie. Nie brak tu, 
zwłaszcza, gdy chodzi o księży 
irlandzkich, obserwacji nieco 
humorystycznych. niemniej 
bardzo prawdziwych. Nie oszczę
dza też autor śmiesznostek nad
miernej gorliwości moralizator
skiej, obcej w grucie rzeczy ka
tolicyzmowi, który, potępiając 
grzech, nie potępia nigdy rado
ści życia i jest religią nie tyl
ko pokuty ale i radości.

Cud przeniesienia gmachu 
dancingu z Edynburga na ska
łę Bass, dla dowiedzenia here
tykom, że Chrystus jest Królem 
tego jak i tamtego świata, jes' 
zasadniczym pomysłem, na któ- 
Tym opiera się cała fabuła. 
Cud. który, pomimo swej nie
zwykłości nie przekonuje pro
testantów, gdyż w naturze bry
tyjskiej leży głęboka niechęć 
do uznawania religii. która mia
łaby być rzeczywiście prawdzi
wa. Cud, w „postępowym“ ro
zumieniu, jest czymś niesmacz
nym i nietaktownym, gdyż sprze
ciwia się wierzeniom popular
nym w kołach naukowych.

Autor, w sposób po Chesterto 
nowsku paradoksalny, ukazu
je całą perwersyjność umysło- 
wości ukształtowanej przez pseu- 
dopostępowość kierunku mo
dernistycznego w nauce, oby
czajach i religii. Jednocześnie 
daje próbkę katolickiego poglą
du na świat bez żadnego kazno
dziejstwa, moralizowania ani 
pomstowania. Ukazuje prawdy 
proste, Boże. prosto — po ludz
ku, niemniej ciekawie i mądrze.

L. K

W  MALOWNICZEJ okolicy 
Kentu, godzinę drogi od 

Londynu, a w 10 minut space
rem od stacji kolejowej Ton- 
bridge, położony jest Mabledon 
Park — siedziba jedynego pol
skiego szpitala dla n e r w o w o  
c h o r y c h  w Wielkiej 
Brytanii. Szpital ten mieści się 
w dawnej magnackiej rezyden
cji, w wielkim parku, ze wspa
niałym starodrzewem, śliczny
mi, obszernymi trawnikami an
gielskimi i malowniczymi kwiet
nymi krzewami, rabatami i 
klombami. Obszerny zamek gó
ruje nad okolicą. Mieści się w 
nim oddział kobiecy szpitala, 
biura, laboratoria oraz świetli
ce. Pozostałe budynki szpital
ne są, niestety, bardzo prymi
tywne — drewniane baraki i, 
dobrze znane z czasów wojny, 
„beczki śmiechu“. Większość w 
dosyć kiepskim stanie.

GROŹBA PRZENIESIENIA
Od szeregu miesięcy nad ma- 

bledońskim szpitalem wisi groź
ba przeniesienia. Kończy się 
ibowiem okres rekwizycji tere
nu i budynków, które mają być 
przeznaczone w przyszłości na 
dom wypoczynkowy dla emery
towanych księży anglikańskich. 
Z tego względu Brytyjskie Mini
sterstwo Zdrowia, które utrzy
muje i któremu podlega szpital, 
wstrzymuje się od dokonywania 
drobnych nawet inwestycyj. De
cyzja ta  w pełni zrozumiała i 
słuszna, wpływa jednak ujem
nie na warunki, w jakich żyją 
chorzy i dezorganizuje normal
ny tryb życia szpitalnego. Ter
min przeniesienia szpitala od
kładany jest z miesiąca na 
miesiąc. I dotąd jeszcze nie 
wiadomo, czy nie przyjdzie prze
zimować „na starych śmie
ciach“. Przy obecnym stanie 
baraków, nie będzie to rzeczą 
łatwą i pociągnąć może za so
bą konieczność zmniejszenia 
ilości łóżek szpitalnych, których 
stan i obecnie jest niewspół
miernie mały w stosunku dc 
długiej kolejki paqjentów, d- 
czekujących przyjęcia do ma- 
bledońskiego szpitala. Zresz
tą, gdyby nie zły stan zabudo
wań, szkoda by było opusz
czać Mabledonu. z którym zwią
zana jest wieloletnia już hi
storia ważnej polskiej placówki 
leczniczej i która ma takie plu
sy, jak: bliskość Londynu, do
bre warunki komunikacyjne i 
piękne położenie. Opuszczając 
Mabledon trzeba też będzie po
zostawić spory dorobek pracy 
polskiego personelu i pacjen
tów szpitalnych — zagospodaro
waną farmę, świetnie utrzyma
ny ogród, cieplarnię, wybudo
wane własnym przemysłem, po
mieszczenia warsztatów itp.

CAŁY PERSONEL 
ZŁOŻONY Z POLAKÓW

Personel szpitala jest niemal 
w 100% polski. Polakami są 
wszyscy lekarze, z dyrektorem 
szpitala, znanym neurologiem 
drem Bramem, wszystkie sio
stry, pielęgniarze i sanitariu
sze, wszystkie terapistki i tera- 
piści oraz ogromna większość 
personelu administracyjnego.

Kilku Anglików pracuje jedy
nie na niższych stanowiskach 
administracyjnych i przy po
mocniczych pracach w kuchni.

Pacjenci szpitala, których 
jest przeciętnie około 200. rów
nież w ogromnej większości Pola
cy. Chociaż zwykle jest rów
nież po kilku Anglików i Ukra
ińców’, a trafiają się nawet Au
stralijczycy, Rosjanie, Czesi. 
Niemcy, Szwedzi, Jugosłowia
nie, Włosi i Szwajcarzy.

NIE DLA CHORYCH 
UMYSŁOWO

Leczone są w Mabledonie. 
przede wszystkim rozmaite od
miany nerwic, których objawy 
są często w pojęciu laika tak 
„nietypowo nerwowe“, jak np. 
niedospozycje żołądka, bóle 
głowy czy stawów, przytępienie 
wzroku czy słuchu itp. Nie leczy 
się. natomiast w tym szpitalu 
chorych umysłowo, którzy kie
rowani są do angielskich szpi
tali zamkniętych. Fakt ten wy
maga specjalnego podkreślenia, 
gdyż wśród Polaków częste jest 
niezrozumienie różnicy między 
chorobami nerwowymi i umy
słowymi. Na tym tle istnieją 
niczym nie uzasadnione opory 
i fałszywy wstyd, który po
wstrzymuje ludzi od udania się 
do neurologa przy pierwszych 
objawach niedyspozycji nerwo
wej. Polacy leczą się bardzo 
chętnie u internistów, okuli
stów, ortopedów, laryngolo
gów; gotowi są nawet przy
znać się do tego, że odwiedzają 
wenerologów i znachorów’, ale 
wizytę u neurologa uważają za 
rzecz rzucającą cień na ich po
czytalność umysłową, a kura
cję w szpitalu neurologicznym 
za niezmywalną przez całe ży
cie hańbę. A tymczasem, wedle 
opinii lekarzy, po przeżyciach 
wrześniowych, okupacji, kace
tach, powitaniu warszawskim, 
łagrach sowieckich, służbie 
frontowej, wieloletnim oderwa
niu od kraju i rodzin, trudnoś
ciach aklimatyzacji na obcym 
gruncie itp. ogromnej większoś
ci emigrantów polskich w Wiel
kiej Brytanii bardzo przydała
by się dłuższa czy krótsza 
kuracja neurologiczna. dzięki 
której uniknęłoby się wielu tra
gedii rodzinnych, załamań psy
chicznych itp.

„NIE JEST WARIATKĄ“
Dla ilustracji warto tu może 

przytoczyć autentyczny wypa
dek z praktyki jednego z pol
skich lekarzy. Do lekarza tego 
zgłosiła się pacjentka — Pol
ka, narzekając na ból nogi. Le
karz doszedł do wniosku, że bó1 
ma podłoże nerwowe i skierował 
pacjentkę na zbadanie na od
dział neurologiczny jednego ze 
szpitali londyńskich. Pacjent
ka usłyszawszy o tym, zrobiła 
lekarzowi „piekielną awanturę“, 
-uto. łsaf atu az ‘ofePeuiM.adBz 
riatką“ i szybko wypisała się z 
listy lekarza, który „śmiał“ ją 
posądzić o schorzenie nerwówie. 
Potem udała się ona zapewne 
na poszukiwanie lekarza lub 
znachora, który by podjął się 
leczenia nerwobólu balsamami 
czy masażami.

Zupełnie inny stosunek do 
chorób nerwowych niż Polacy 
mają nasi gospodarze, którzy 
swoje schorzenia i kuracje ner
wowe traktują jako tak samo 
naturalne jak choroby płuc, ser
ca czy żołądka.

Należy tu podkreślić, że i pol
ska prasa emigracyjna nie za
wsze „wyznaje się“ na różnicy 
między chorobami nerwowymi i 
umysłowymi, czym pogłębia fał
szywcy wstyd osób wymagają
cych kuracji neurologicznej, a 
byłych pacjentów szpitala dla 
nerwowo chorych narazić może 
na poważne trudności przy sta
raniach o wizy emigracyjne.

Szereg krajów bowiem nie u- 
dziela prawa wjazdu osobom, 
które kiedykolwiek przebywały 
w szpitalach psychiatrycznych. 
Zastrzeżenie to oczywiście nie 
dotyczy b. pacjentów szpitali 
dla nerwowo chorych, ale jeśli 
sami np. Mabledon „reklamuje
my“ jako „szpital dla umysłowo 
chorych“, to urzędnicy konsu
larni gotowi są w to uwierzyć, a 
i samym pacjentom możemy 
wmówić, że szpital dla nerwowo 
i umysłowo chorych — to pra
wie że to samo.

Wróćmy jednak do Mabledo
nu.

MĘŻCZYŹNI — MŁODSI
KOBIETY — STARSZE

Rozpiętość wieku pacjentów 
bardzo duża — obok kilkunasto- 
letnicn młodzieńców leczą się 
tu zgrzybiali starcy. Rzecz cha
rakterystyczna, że wśród pa
cjentów przeważają raczej lu
dzie młodsi, a wśród pacjentek 
kobiety po pięćdziesiątce. Okres 
kuracji bardzo rozmaity — od 
kilku tygodni do kilku lat na
wet, w zależności od rodzaju 
schorzenia i tego, czy jego le
czenie rozpoczęło się w począt
kowej fazie, czy też w stanie za
niedbania. Ma też Mabledon 
kilkunastu stałych pensjona
riuszy-inwalidów na tle nerwo
wym, (którzy wymagają stałej 
opieki lekarskiej i unormowane
go trybu życia.

Procent wyleczeń bardzo wy
soki. Około 75% pacjentów, po 
kuracji szpitalnej m aca do 
pracy i normalnego życia w 
stanie nie wymagającym dal
szego leczenia i obserwacji. W 
niektórych wypadkach wyniki 
leczenia nie są tak radykalne i 
co jakiś czas chorzy -wracać mu
szą do szpitala na powtórną ku
rację. Zresztą tak samo jak w 
innych schorzeniach wewnętrz
nych.

Wszystkie najnowocześniej
sze metody leczenia są stosowa
ne i oczywista tak znane jak 
kuracja insulinowa. szoki e- 
lektryczne i gazowe. W nielicz
nych wypadkach, które wyma
gają tego, stosowana jest leuko- 
tomia (podcięcie kory mózgo
wej). Operacja ta dokonywana 
jest jednak w szpitalach an
gielskich. gdyż Mabledon nie 
posiada na to odpowiednich 
warunków. (

RODZAJE TERAPII 
ZAJĘCIOWEJ

Nabiegi i lekarstwa są jednak 
tylko jednym z czynników ku
racji, która przywrócić ma pa
cjentom równowagę psychicz
ną i usunąć objawy chorobowe. 
Nie mniej ważną rolę spełnia 
terapia zajęciowa, pogodna i 
swojska atmosfera Mabledonu, 
rozrywki i imprezy, w których 
pacjenci biorą czynny udział.

Wszyscy niemal pacjenci, z 
wyjątkiem tych, którzy muszą 
czasowo przebywać w łóżkach, 
pracują przez 6 godzin dziennie 
w ogrodzie, na farmie, lub w 
warsztatach. Mabledon posiada 
własną drukarnię, warsztaty 
szewskie i galanterii skórzanej, 
ślusamię, kuźnię, stolarnię, 
warsztat tkacki itp. Na dorocz
nych wystawach i konkursach 
międzyszpitalnych mabledoń- 
skie tkaniny, polskie kilimy, wy
roby kute w miedzi, polska ce
ramika ludowa, artystyczne dru
ki itp. zdobyły już niejedną na
grodę, a poziom mabledońskich 
warsztatów’ terapicznych sta
wiany jest za wzór dla podob
nych szpitali angielskich. Ma
bledon posiada również własną 
gazetę miesięczną, redagowaną 
wyłącznie przez pacjentów’. 
Szata graficzna gazetki, a czę
sto i poziom artykułów również 
służyć by mogły na wzór dla 
niejednej polskiej gazety, wy
chodzącej w Londynie.

WIECZORY
MABLEDONSKIE

Program wieczorów jest bar
dzo starannie opracowany: dwa 
razy w tygodniu odbywają się 
zabawy’ taneczne, raz w tygod
niu seanse filmowe i występy 
londyńskich zespołów teatral
nych lub rewiowych, względnie 
odczyty czy wieczory literackie, 
na które sprowadzani są najwy
bitniejsi polscy prelegenci i pi
sarze; 1 w tygodniu odbywa się 
koncert poważnej muzyki z 
płyt. Ponadto co tygodnia nie
mal odbywra się jakaś wewnętrz
na impreza rozrywkowa w wy
konaniu pacjentów. Upośledzoną 
nieco dziedziną jest sport, któ
rego uprawianie ogranicza się, 
niestety, tylko do siatkówki, 
ping-ponga, „tenisa pokładowe
go“ i bilardu.

W godzinach wieczornych pa
cjenci m ają zupełną swobodę 
poruszania się po okolicy i dosyć 
licznie odwiedzają kina i ka
wiarnie w sąsiednich miastecz
kach. Na week-endy znaczna 
część pacjentów wyjeżdża do 
rodzin lub znajomych. W po
godne dni widzi się w Mabledo
nie licznych gości, odwiedzają
cych krewnych lub znajomych.

Cały personel dba bardzo o 
to. by w szpitalu panowała po
godna polska atmosfera, co u- 
ważane jest również za jeden z 
ważnych czynników kuracji. 
Pod tym kątem układany jest 
program imprez a nawet co
dzienne menu. Trzeba jednak 
podkreślić, że również i cudzo
ziemcy bardzo dobrze czują się 
w tej atmosferze i bardzo chwa
lą pobyt w Mabledonie.

Wszystkie wyznania mają za
pewnioną opiekę duszpasterską. 
Szpital posiada dobrze zaopar- 
trzoną kaplicę katolicką, biblio
tekę polską i angielską, aparat 
telewizyjny z ekranem, aparat 
filmowy, radiogram itp.

Wśród polskich placówek lecz
niczych, które dotychczas u- 
trzymyw’ały się na terenie Wiel
kiej Brytanii, szpital w Mable
donie spełnia szczególnie do
niosłą rolę Ogromna większość 
Polaków zna już dostatecznie 
angielski, by leczyć się w szpi
talach ogólnych. Gorzej jest z 
chorobami nerwowymi, gdzie 
drobne nawet nuanse w omó
wieniu symptomów choroby, 
mogą mieć powrażny wpływ na 
ustalenie właściwej diagnozy. 
Polski lekarz-emigrant ma też 
większe możliwości zrozumie
n ia  »podłoża przeżyć psychicz
nych rodaka. Wreszcie swoj- 
skość atmosfery, swoboda do
gadania się i możność nawią
zania stosunków towarzyskich 
przy żadnych chorobach nie od
grywają tak dobroczynnej roli, 
jak przy nerwowych.

Kel.

Dla miłośników Tatr:
FERDYNAND GOETEL

T A T R Y
Liczne ilustracje - Cena 15/- 

WŁ ADY SŁAW ORKAN

W R O Z T O K A C H
Stron 298. Cena 10/6

STAN. WITKIEWICZ

U T W O R Y
T A T R Z A Ń S K I E

Str. 216. Cena 13/6
Do przesyłki dolicza się

porto.
Na zamówienie wysyła: 
Katolicki Ośrodek Wydawn. 

„VERITAS“
12, Praed Mews, London, W.2

N A J L E P S Z Y  G A T U N E K
w y sy ł a m y  d o  p o l s k i  n a s t ę p u ją c e  p a c z k i . 

JAKO LISTY POLECONE:
PIEPRZ — Malabar — iy2 funta (675 gramów) £  1. 2.0 
POLSKA HERBATA — D/2 funta (675 gramów’) £  0.14.0 
KAWA ziarnista palona % kg (750 gramów) £  0.15.0 
KAKAO Van Houten — 1 lb. (brutto ok. 750 gr) £  0. 7.0 
CZEKOLADA Van Houten: (razem 675 gr.) £  0.12.0 

Ceny łącznie z przesyłką i ubezpieczeniem.

G R A B O W S K I
E X P O R T  I M P O R T  LTD.

175, Draycott Avenue, LONDON, S.W.3. Tel.: KEN 0750
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v ZYCIE 
i SPORTOWE

W. BRYTANIA
K. S. Orkan (Leicester) może 

być dumny z przeprowadzonej 
ostatnio imprezy sportowej — 
pierwszych mistrzostw siatków
ki kobiet i turnieju pocieszenia 
siatkówki mężczyzn. Dopisała 
pcgoda i organizacja, drużyny : 
widzowie. Startowało łącznie 1C 
drużyn (7 męskich i 3 żeńskie), 
publiczności około 600 osób, gra
no jednocześnie na trzech sta 
rannie przygotowanych, trawia
stych boiskach.

Mistrzostwo siatkówki żeń
skiej na r. 1954, zdobyła zasłu
żenie drużyna AZS z Londynu 
przed Orkanem z Leicester i 
Wartą z Lubenham. AZS wy
grał z Orkanem 2:1 (14:16, 15:9: 
15:11), z W artą 2:0 (15:0, 15:3) 
Orkan wygrał z Wartą 2:0 (15:0 
15:4). Skład AZS (mistrz siat 
kówki żeńskiej na r. 1954): Mi, 
chałowiczówna B., Michałowt- 
czówna Z., Berdowska, Czen- 
czakówna, Kułakowska, Łusz 
czyńska. AZS otrzymał puchar 
Zw. PKS.

W turnieju pocieszenia męż 
czyzn o puchar Zw. PKS starto
wały: Pogoń II  z Birmingham, 
AZS II z Londynu, W arta II  i 
Lubenham, Orkan z Leicester, 
SPK z Derby, Lechia z Leeds, 
Koło Młodzieży z Cheltenham. 
Puchar zdobyła Lechia, wygry
wając w finale z Orkanem 2:0 
(15:16, 15:14), AZS II uplaso
wał się na trzecim miejscu po 
zwycięstwie nad rezerwą Pogo
ni 2:0 (15:7, 16:14).

Zabawa taneczna z udziałem 
przyjezdnych drużyn i ok. 20C 
osób, zakończyła oficjalny pro
gram siatkarzy w tym roku.

Rozgrywki mężczyzn odbywa
ły się w dwóch grupach. Poziom 
gier dobry, poprawa formy Or 
kana i doskonała gra Lechii mi
le zaskoczyły. Nowicjusze z Der 
by i z Cheltenham stawiali za 
cięty opór. Rezerwy finalistów 
z mistrzostw siatkówki na po 
ziomie zeszłorocznym.

W I grupie: Orkan — Derby 
2:0 (15:9, 15:11), AZS II— War
ta  II 2:0 (15:4, 15:9), Derby — 
Warta 2:1 (15:10, 14:16, 15:14 
15:13), AZS II  — Orkan 
1:2 (15:11, 5:15, 10:15). AZS Ii 
— Derby 2:0 (15:9, 15:9), War
ta  II — Orkan 0:2 (4:15, 3:15), 
w II grupie: Pogoń II — Le
chia 0:2 (14:16, 12:15), Pogoń 
II  — Cheltenham 2:0 (15:8. 
15:8), Lechia—Cheltenham 2:0 
(15:8, 15:7). Skład mistrza po 
cieszenia na r. 1954: Wańczycki 
Bil, Piotrowski, Chmielewski 
Dolecki, Krukowicz.

W mistrzostwach siatkówki w 
tym roku Lechia zajęła dopierc 
c: ta tnie — ósme miejsce, a Or
kan odpadł w eliminacjach. 
Wysoka pozycja obu drużyn w 
pocieszeniu mówi sama z? 
siebie. Lechia wygrała turniej 
pocieszenia w r. 1953 i 1954. W 
Orkanie w I drużynie gra aż 
czterech braci Szczurków.

Zawody sędziowali pp. Za- 
mirski, Gedroyć, Pukasz (Ło
tysz), Wahu (Łotyszka), Kolczak. 
Kierownikiem zawodów był p. 
Z. Kusztelan, kierownik sek
cji piłki ręcznej Orkanu, delega 
tern z ramienia Związku PK£ 
był p. J. Socha, prezes Orkanu 
członek zarządu Związku PKS 
Z KRAJU

Piłkarska reprezentacja War
szawy zrewanżowała się w Mo
skwie, wygrywając w pięknej i 
zaciętej walce 2:0 (2:0). Bram
ki zdobyli: Cieślik i Brychcy. 
Pierwszy mecz z Moskwą War
szawa przegrała 1:3.
ZE ŚWIATA

Japonia organizuje dnia f 
grudnia międzynarodowy bieg 
maratoński z udziałem najlep 
szych biegaczy świata. M. in. 
zaproszono: Zatopka (zwyci
żył na ostatniej Olimpiadzie) j 
Cabrara (zwycięzca z r. 1948 nr 
Olimpiadzie).

P0ŻE6NANIE DZIECI POLSKICH Z NIEMIEC
W poniedziałek 6 września 

o godz. 2.20 z dworca Victoria 
odjechały dzieci polskie z 
Niemiec, po spędzeniu kilku
tygodniowego urlopu w Anglii 
wśród rodzin polskich, które 
bezpłatnie je gościły oraz ob
darowały nie tylko sercem 
polskim ale też licznymi da
rami.

żegnali odjeżdżających: ks. 
kan. Wiktor Judycki przed
stawiciel parafii Brompton 
Oratory, ks. Kazimierz Krzy
żanowski i ks. Adam Wróbel. 
P. Zofia Arciszewska — której 
w dużej mierze zawdzięcza
my udanie się całej imprezy 
— imieniem Komitetu Pomo
cy Dzieciom Polskim w Niem
czech, mec. Quirini imieniem 
Zjednoczenia, oraz liczni o- 
piekunowie.

Dzieci przywiozły z Niemiec 
jakieś drobne zawiniątka ze 
zmianą bielizny, wracały zaś

tak pięknie obdarowane przez 
społeczeństwo polskie w An
glii, że nie były w stanie u- 
nieść tych rzeczy-darów, któ
re nadano na bagaż.

Odjeżdżały polskie dzieci 
pod opieką sekretarza Komi
tetu Stefana Kaczmarka, 
który oddał je na granicy 
belgijsko - niemieckiej w rę
ce p. prezesa Okręgu I, Jasz
czura. W Niemczech dzieci 
rozjadą się w dwóch kierun
kach, do Hamburga i Dort
mundu.

W czasie pobytu dzieci w 
Anglii, jak dowiedzieliśmy 
się od p. Zofii Arciszewskiej, 
znalazły one serdeczne serca 
swoich opiekunów a i same 
dzieci zachowywały się pię
knie, zdobywając sobie serca 
ludzkie. Religijność tych dzie
ci jest bardzo duża. Nie zna
ją jednak polskiego języka, 
uczęszczając do szkół nie
mieckich a pobierając

jedynie naukę przedmiotów 
ojczystych raz tygodniowo w 
nadobowiązkowych przed
szkolach, przeważnie w ilości 
2 godzin tygodniowo. Oczy
wiście przebywanie wśród 
rodzin polskich przez okres 
kilkutygodniowy nieco popra
wiło ten stan rzeczy, ale Ko
mitet postanowił wzmocnić 
akcję pomocy materialnej 
szkolnictwu polskiemu w 
Niemczech, tak istniej ącym 
kołom wzgl. przedszkolom 
polskim jak i pomagać w za
kładaniu nowych. Ponadto 
w niedługim czasie, w okre
sie miesiąca przyjedzie nowa 
grupa dzieci polskich z Nie
miec, a więc i akcja dotych
czasowego typu zostaje rów
nież utrzymana.

Z 70 dzieci sprowadzonych 
na wakacje 10 zostało w An
glii — zostaną one adopto
wane. względnie będą tu 
studiować.

W FÜNOTEATRZETRADYCYJNE DOŻYNKI
Pod protektoratem generała 

Andersa Koło Lodyńskie Związ
ku Rolników Polskich urządza 
w sobotę, 25 września, tradycyj
ne dożynki w pięknych salach 
Park Lane House, 45, Park La
ne, Wl.

Na program złożą się: wido
wisko obrzędowe w opracowaniu 
Henryka Hosowicza oraz obraz 
taneczno - śpiewny „Chłopskie 
wesele“ pod kierunkiem artysty
cznym Jana Cieplińskiego z mu
zyką układu Czesława Kozłow
skiego. Prócz tego wystąpią ze
spół taneczny Polskiej YMCA, 
chóry akademicki i im. Szyma
nowskiego i polska kapela ludo
wa pod batutą J. Rydla. Po do
żynkach całonocna zabawa ta 
neczna od godz. 8 z trzema or
kiestrami i konkursem tańców 
narodowych.

Zaproszenia oraz bilety w ce
nie 11/-, studenckie 8/ 6, w Og
nisku, Orbisie, Orle Białym, Sar 
mopomocy Lotników i Maryna
rzy oraz w Związku Rolników, 
54, Denbigh Str., S.W.l, tel. 
VIC 1196.

0 GEN. BORZE
I POWSTANIU WARSZAWSKIM

„ZEMSTA“
W lokalu Zjednoczenia Po

lek, 3 Beaufort Gardens 
S.W.3, odbyło się, dnia 28 
sierpnia odtworzenie na pły
tach (long playing) sztuki 
Aleksandra Fredry „Zemsta“.

Nagrania dokonał zespół 
Zw. Artystów Scen Polskich 
(reżyser S. Belski, narrator 
Z. Rewkowski, aktorzy: Bo- 
żyński, Belski, Belska, J. Ka- 
telbach, Możdżeński, Karpo
wicz, Wojtecki, Zięciakie- 
wicz). Audycję poprzedził 
wstęp red. J. Ostrowskiego. 
Dyrektor londyńskiego Orbisu 
J. Olechnowicz, dał podstawy 
finansowe całemu przedsię
wzięciu.

Nazwa „Fonoteatr“ jest 
świeżo ukutym określeniem 
tego nowego i cennego — spe
cjalnie dla nas Polaków

rozsianych po całym świecie 
—  środka niesienia słowa a 
raczej głosu polskiego. Ter
min „fonoteatr“ ukuł red. J. 
Ostrowski. — Dyr. Olechno
wicz zapowiedział dalszy wy
siłek w tym kierunku — na
stępna sztuka polska będzie 
wkrótce nagrywana. Po wy
słuchaniu sztuki odbyła się 
ożywiona dyskusja, w której 
zabierali m. inn. głos prof. 
Bojczuk, mgr. Legeżyński, dr. 
Terlecki, red. Ostrowski, Ja 
nusz Jasieńczyk, Olga Że
romska. Belski i inni.

Ogólny ton przemówień był 
bardzo pozytywny, podkre
ślano -wielkie walory nowego 
środka, który powinien do
trzeć do wszystkich skupisk 
polskich, szkół i związków.

S.

DOM STUDENCKI W LONDYNIE
Hospicjum św. Stanisława na i utrzymanie od £  2.8.6. Kapli

Eaiis Court Sq., S.W.5, prowa- ca uczeinia, świetlica na miej 
dzone przez Fundację Veritas,
przyjmuje zgłoszenia na rok a 8011 do wspólnego użytej. Do 
fkademicki 1954/55. Mieszkanie bra kuchnia polska.

W londyńskim „Evening Stan
dard“ ukazał się artykuł Hugh 
Clelanda o gen. Borze pt. „The 
general works with silver, now“ 
będący reportażem z pobytu 
dziennikarza w domu generała 1 
rozmowy z nim i jego żoną.

Artykuł, który jest pięknie na
pisany, omawia m. in. nie u- 
dzielnie pomocy walczącej War
szawie przez Rosjan.

öcJ tswcami buty~ o o
APTEKA LTD. 68, FULHAM RD.
W ł a ś c i c i e l e :  Mgr B. Dalski i Mgr L. Oliwa

WYSYŁA WSZELKIE LEKI DO KRAJU PQ CENACH KATALOGOWYCH *

— W Kole Młodzieży „Devo-
nia“ odbywają się próby jedno- 
aktowej sztuki Tadeusza Nowa
kowskiego pt. „Przyczyna nie
znana“, pod kierownictwem re
żyserskim p. Witolda Sikorskie
go. W październiku na wieczor
ku artystycznym poza tą  sztu
ką wystawione będą skecze, 
tańce oraz wystąpi chór.

— P. Rafał Cywiński mówił 
we wtorek, 7 września, w Ogni
sku na temat: diamentów, zio
ła i wody — skarbów Afryki Po
łudniowej.

— Następnego dnia, również 
w Ognisku, odbyła się audycja 
Radia Wolnej Europy: „Do 
dwudziestu razy sztuka“, a 
Ludwik Lawiński wykonał mc 
nolog układu Napoleona Sr 
ka.

— W reżyserii dra Kielanow- 
skiego, według powieści Chore 
mańskiego: „Zazdrość i medy
cyna“ zobaczymy w paździe
ku w Ognisku newą sztukę p 
'ką. M. in udzia- biorą w niej: 
Helena Kitajewicz, A. Butcher, 
Z. Rewkowski, M. Malicz oraz 
siedmioletnie dziecko. Zespół 
obejmuje 11 osób.

— W sobotniej szkółce na P 
tonie rozpoczęto 11 wrze« 
naukę.

— W wyprawie naukowej na
Islandię, której członkowie wró
cili ostatnio do Londynu, brali 
udział inż. Tylko — kierownik 
wyprawy, oraz p. Jerzy Pierz
chała — specjalista od wspi
naczki wysokogórskiej. Bogate 
plony wyprawy zawierają m. in. 
kolekcję roślinnośoi, która za
sili zbiory British Museum.

— Kursy nowego typu, pod
stawowy, gimnazjalny, licealny 
oraz przygotowawczy do „Ge
neral Certificate of Education“, 
które umożliwią uzyskanie świa
dectwa szkoły średniej, przyj
mują zapisy na: 32, Bolton 
Gardens, London, SW5.

— Zmarł w Londynie i został 
pochowany na cmentarzu 
Wandsworth, gen. bryg. Kazi
mierz Dworak, zastępca dowód
cy 1 Dywizji Pancernej, kawa
ler orderu Virtuti Militari i 
szeregu innych polskich i za
granicznych odznaczeń.

— Na wystawie na Olimpii 
znajduje się wśród stoisk szere
gu krajów również stoisko Pol
ski. Wystawione są tam krajo
we wytwory mięsne i alkoholo
we.

Ruchliwe Koło SPK 11/ŚW
rozpoczęło dnia 11 bm. rok 
szkolny 1954-55, swej szkoły so
botniej w gmachu St. Mary's 
School.

Staraniem Kół SPK Nr 1, 20
i 119 odbył się 10 września w sa
li Samopomocy Marynarki Wo
jennej odczyt płk. dypl. Henry
ka Piątkowskiego pt. „Uwagi o 
kampanii wrześniowej“.

— Polskie gimnazjum sobot
nie rozpoczęło rok szkolny dnia 
11 września, w lokalu Samopo
mocy Marynarki Wojennej. Za
pisy nowych uczniów przyjmo
wane są przez p. J. Płatosa, 109, 
Walterton Rd., W.9 lub w 
szkole.

C  Ł . O Co wysłać, by rodzina zapłaciła 
najmniejszą stawkę — poradzą

N A S Z E  K A T A L O G I  T O W A R O W E  
zawierające przy każdym towarze odnośną stawkę celną.

STREPTOMYCYNA 10 gr. (10 amp. po 1 gr.) 26/-
(Użyteczność naszej streptomycyny do listopada 1957 r.) 

WITAMINA B/12 a 50 mgrs. 14/-
RIMIFON. 500 tabletek £  1.6.6
PENICYLINA Oleista, 3 milj. jedn. 10/-
(Uwaga: użyteczność do grudnia 1956 r.)

TAZAB 22, Roland Gdns., 

L f  L o n d o n  S. W.  7.

POMOC DO POLSKI
Streptomycyna, 10 gr. £ 1. 6.0
Penicylina olej., 3 mil. £ 0.10.0
Rimifon, 500 tabletek £ 1. 6 6
Witamina B/12 a 50 mgr-. £ 0.14.0

KATALOG 100 POPULARNYCH PACZEK 
oraz Przepisy Celne na żądanie.

NAJWIĘKSZY POLSKI DOM
WYSYŁKOWY W EUROPIE

HASKOBA L t d ,

2, HOGARTH ROAD, LONDON. S.W.5. Tel.: FRE 7888
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POLACY NA OBCZYŹNIE
PIELGRZYMKA 
NA LORETTE

Jak co roku, Polonia francu
ska zorganizowała pielgrzymkę 
do Lorette, gdzie przed bazyliką 
zgromadziło się przeszło 8 tysię
cy pielgrzymów. Pielgrzymkę 
prowadził ks. arcybiskup Gawli
na i rektor Polskiej Misji Kat. 
ks prałat Kwaśny.

■ W Dahn, w siedzibie 3 
Kompanii Wartowniczej od
było się poświęcenie statuy Mat
ki Boskiej z Fatimy, ufundowa
nej przez wartowników polskich 
z tej miejscowości. Jest to już 
druga figura N. M. P. ufundo
wana przez wartowników pol
skich w Niemczech.

■ W Porto Allegre stolicy 
stanu Rio Grandę w Brazylii 
głównym kandydatem do parla
mentu jest Polak, dr Edmund 
Gardoliński. W wypadku sukce
su będzie to drugi polski poseł 
do parlamentu brazylijskiego.

■ Zarząd SPK w Sudbury, 
Ontario w Kanadzie, rozpoczął 
akcję zbiórkową na budowę Do
mu żołnierza Polskiego, które
go budowę postanowiono roz
począć już w roku przyszłym. 
Zarząd zaapelował do wszyst
kich b. żołnierzy w stanie Onta
rio o pomoc i deklarowanie 
wpłat.

■ W Domu Polskim w Bue
nos Aires w Argentynie odbyło 
się zebranie Rady Nadzorczej 
Związku Polaków w Argentynie, 
na którym wybrano prezydium 
na obecną kadencję w składzie: 
Edward Jurkojć — przewodni
czący, pp. Sochalski, Żółtowski 
i p. Sabina Pobereżna — człon
kowie.

■ Z początkiem sierpnia od
było się w przedszkolu w Bre
dzić (Holandia) zakończenie ro
ku szkolnego. Przedszkole pro
wadzone jest już od 3 lat i jest 
jednym z sześciu prowadzonych 
staraniem Polonii w okręgu 
Bredy.

Początek roku szkolnego w  Hereford
13 września rozpoczął się no

wy rok szkolny w internacie oj
ców marianów w Lower Bulling- 
ham, Hereford oraz w katolic
kiej szkole angielskiej, św. Fran
ciszka Ksawerego, do której u- 
częszczają wychowankowie za
kładu.

Jak zwykle, na dworcu Pad
dington w Londynie, skąd po
chodzi znaczna część wycho
wanków Herefordu, gromada 
chłopaków w zielonych kurt
kach i czapkach wypełniła pe
ron a następnie kilka przedzia
łów pociągu. Witali się krzykli
wie i głośno przyjaciele, nie
przyjaciele i znajomi koledzy. 
Pewien smyk próbował przemy
cić do zakładu... kotka, nabytek

wakacyjny, którego bardzo po
lubił.

Przełożony zakładu, ojciec Ja
kimowicz, ma poważne zmar
twienie z pomieszczeniem chło
paków nie tylko w internacie, 
ale i szkole angielskiej; od ilości 
miejsc bowiem w tej szkole za
leży ilość chłopców, których 
można przyjąć do internatu. W 
tym roku na dwadzieścia kilka 
wolnych miejsc wpłynęło ponad 
TG zgłoszeń. Zakład przyjąłby 
chętnie wszystkich, cóż zrobić, 
skore nie posiada własnej szko
ły a w angielskiej nie ma tyle 
miejsc dla Polaków. Przydałoby 
się bardzo założenie własnej, 
polskiej szkoły powszechnej w 
zakładzie, ale na to trzeba by i

powiększyć nieco budynki i za- 
angażowtać siły nauczycielskie. 
Rozbija się więc i tu, jak wszę
dzie, wszystko o brak środków 
finansowych.

Zakład w Hereford, choć nie 
tak stary, jak Pitsford, posiada 
już wyrobioną wśród Polaków w 
Anglii opinię najlepszego za
kładu wychowawczego dla chłop
ców w wieku szkoły powszech
nej. Jego rozrost i rozwój, któ
ry w znacznej mierze zależy od 
poparcia społeczeństwa, jest 
tym bardziej potrzebny, że He
reford będzie w przyszłości do
starczać narybku dla nowozało- 
żonego gimnazjum ojców ma
rianów w Fawley Court, Henley.

OŚRODEK SAMOTNYCH I REKONWALESCENTÓW W F0XLEY
W sierpniu oddany został do 

dyspozycji kierownictwa hostelu 
TPP w Foxley nowy, świeżo od
remontowany barak. Dzięki te
mu obecnie hostel ten mieści się 
w 4 barakach, z czego 1 przezna
czony jest na jadalnię, a 3 na 
mieszkania. Łącznie więc w 21 
pokojach w większości jedno - 
osobowych mogą się pomieścić 
32 osoby. W tej chwili kilka 
miejsc jest jeszcze wolnych.

Hostel w Foxley pomyślany 
jest jako ośrodek dla ludzi sa
motnych, którzy za skromną o- 
płatą mają zapewnione miesz
kanie i pełne utrzymanie; ma
ją oni możność korzystania z u- 
rządzeń społecznych prowadzo
nych czy to przez miejscowe 
Zjednoczenie Polskie czy też 
Towarzystwo Pomocy Polakom 
(świetlica, klub). Oprócz tego, 
że mieszkają w nim dawni mie
szkańcy. pracujący przeważnie 
w pobliskim Herefordzie, hostel 
ma na celu dać pomieszczenie i 

w miarę możności ułatwić zna

lezienie pracy rekonwalescen
tom, a zwłaszcza tym, co są wy
pisywani po dłuższych okresach 
pobytu w szpitalach (3 Szpital w 
Penley, 4 Szpital w Iscoyd Park 
i inne).

Hostel — mimo,że są tam pe
wne trudności przy znajdywa
niu odpowiedniej pracy, gdyż 
Herefordshire jest okolicą prze
de wszystkim rolniczą — ma tę 
doatnią stronę, że mieści się w

W dniu 7 sierpnia 1954 roku 
zasnęła w Panu po ciężkich 
c erpieniach

Ś. t  P.
z MAGNARINI CH

Olga Janowa THa U/YK
o czym zawiadamiają

Mąż, koledzy 
i przyjac elc

Osimo (prow. Ancona)
Italia

osiedlu Foxley o dużej liczbie 
zorganizowanych społecznie Po
laków. Po wyjściu ze szpitala 
rekonwalescent przychodzi do 
ślrodowiska polskiego, które w 
razie potrzeby służy mu opieką, 
czego nie ma w wypadku wypi
sania osoby samotnej ze szpita
la i pozostawienia jej samej so
bie. Dla osób niezdolnych do 
pracy wyjednuje się odpowied
nie zasiłki z tytułu bezrobocia 
bądź z National Assistance Bo- 
ard.

Kierownikiem hostelu jest p 
Zygmunt Sidorowicz, b. oficer 2 
Korpusu, który jest równocześ
nie sekretarzem Zjednoczenia 
Polskiego w Foxley i zna dokła
dnie miejscowe stosunki i moż
liwości znalezienia pracy. P. Si
dorowicz spełnia zarazem rolę 
tzw. „welfare officer‘a“, któr\ 
dla osób zwracających się do 
niego załatwia najrozmaitsze 
sprawy u władz i instytucji an
gielskich.

A. T

S.p. Roman Fengler
20 sierpnia zmarł niespodzie

wanie w Monachium po ciężkiej 
chorobie ś. p. R o m a n  
F e n g l e r ,  jeden z wy
bitniejszych polskich dzienni
karzy i publicystów z Poznań
skiego. Był on redaktorem dzien
nika radiowego polskiej sekcji 
Radia Wolnej Europy w Mona
chium.

Roman Fengler urodził się 4 
czerwca 1907 w Poznaniu. Głów
ny okres jego pracy i działalno
ści przedwojennej przypada na 
pobytu w Poznaniu, gdzie — 
po ukończeniu studiów ekono- 
miczno-politycznych w Uniwer
sytecie Poznańskim — był on 
aktywnym działaczem politycz
nym i społecznym. Przez szereg 
lat był jednym z czołowych pu
blicystów „Słowa Pomorskiego“ 
a następnie „Kuriera Poznań
skiego“ i wychodzących nakła
dem koncernu Drukami Pol
skiej S. A. w Poznaniu pism „O- 
rędownik“, „Wielkopolanin“, 
„Pomorzanin“, „Ilustracja Pol
ska“ i „Nowiny Poświąteczne“.

Pisywał również w katolickim 
miesięczniku „Tęcza“ oraz w 
„Awangardzie“.

W czasie wojny wywieziony 
wuaz z innymi ze Lwowa do 
Rosji, spędził półtora roku w łi 
grze. Po zwolnieniu pracował w 
ambasadzie polskiej w Kujby- 
szewie, następnie poprzez Bliski 
Wschód przybył w r. 1942 do 
Anglii, gdzie był członkiem Ra
dy Narodowej i pracownikiem 
Ministerstwa Prac Kongreso
wych. Po cofnięciu uznani -
rządowi polskiemu prowadził 
spółkę importowo - eksportową 
„Polimex“, a w roku 1952 wyje
chał do Monachium jako czło
nek personelu redakcyjnego 
tworzącej się sekcji polskiej Ra
dia Wolnej Europy. Do chwil 
śmierci sprawował kierownictwo 
redakcyjne dziennika radiowego 
Głosu Wolnej Polski.

Pogrzeb śp. Romana Fenglera 
odbył się po nabożeństwie w 
kościele polskim w Monachium 
24 sierpnia 1954 r. Dziennikar
stwo polskie traci w Zmarłym 
swego wybitnego członka.

Cześć Jego pamięci!

O SZKOLE W PITSFORD
t Szkoła polska w Pitsford, po

dobnie jak zakłady w Hereford 
'  i Fawley Court są dziś instytu- 
’ cjami, z istnieniem których li

czy się całe społeczeństwo poi- 
'  skie w Wielkiej Brytanii, . bez 
~ względu na to, w jakim stopniu 
„ przyczyniło się do ich powsta- 
„ nia i rozwoju.
_ Co więcej. Trudno byłoby so

bie dziś wyobrazić, że tych za- 
kładów nie ma. Potrzeba ich ist- 

, nienia jest oczywista. Już nie 
, negują jej i ci, którzy jeszcze 
„ przed paru laty w ogóle nie do

strzegali inicjatyw zakonnych. 
Dziś np. w uchwałach Zjazdu 
Zjednoczenia Polskiego doro
bek i wartość kulturotwórcza

* szkół zakonnych w Anglii są 
'  jednomyślnie podkreślane przez 
'  wszystkich.
“ Może więc nadszedł czas, by

opowiedzi eć pewien szczegół z
* historii powstania szkoły pol-
- skiej w Pitsford.
‘ Likwidacja polskich placówek,
, po cofnięciu uznania rządowi w 
„ Londynie, była dla niezmordo- 
.. wanego w swych pomysłach i
- inicjatywach ks. Stanisława
* Bełcha bodźcem do podjęcia 
f próby sprowadzenia do Anglii 
L jakiegoś zakonu żeńskiego, któ- 
l  ry by, osiadłszy koło Londynu,

mógł stworzyć ośrodek wycho-
* wawczy dla polskich dziewcząt,
. jaiko przyszłych matek i wycho- 
P wawczyń. Ilość małżeństw mie- 
I szanych wskazywała na to. że

za lat kilka, gdy dzieci zaczną 
dochodzić do wieku szkolnego, 
będzie to problem palący... Za
częły się więc pertraktacje, za
kończone pozytywną decyzją 
zgromadzenia sióstr służebni
czek, które przekazały potrzeb
ne upoważnienia i sumę na za
datek.

Nawet najbliżsi współpracow
nicy ks. Bełcha (nie wyklucza
jąc piszącego te słowa) mieli 
trochę za złe zbytnie rozpra
szanie stę księdza, zwłaszcza 
przy niewykończonej pracy z 
organizacją Hospicjum św. Sta
nisława w Londynie; koniecz
ności intensywnych zabiegów o 
umożliwienie studiów Polakom 
w Irlandii, Holandia, Hiszpanii; 
uruchamianiu Katolickiego O- 
środka Wydawniczego „Veritas“ 
i tygodnika „życie“ ; rozwijaniu 
pracy ideowej w ramach PKSU 
„Veritas“ — braniu na siebie 
jeszcze dodatkowego kłopotu z 
wyszukiwaniem obiektu i spro
wadzaniem sióstr zakonnych... 
tego wydawało się już za wiele.

A jednak ksiądz postawił na 
swoim i nie obciążając tym zre
sztą nikogo rozpoczął energicz
ne starania. Niczym „estate a- 
gent“ wyszukiwał obiekty, ob
jeżdżał całą Anglię — aż wresz
cie, triumfalnie oznajmił, że 
już właściwy obiekt znalazł, za
datkował. że czeka tylko osta
tecznego zatwierdzenia przez 
siostry służebniczki.

Jakże bolesną była wiado
mość, że B skup polecił siostrom 
służebniczkom założyć dom dla 
misjonarzy w Afryce, że na zor
ganizowanie dwu placówek nie 
mają ani personelu ani środ
ków, że więc muszą zrezygnować 
z planu angielskiego i proszą o 
zwrot depozytu, potrzebnego do 
finalizowaina planu zleconego 

przez Władzę Kościelną. Wyda
wało się. że cały plan utworze
nia szkoły został już przekreślo
ny.

W chwilach trudności zwykł 
był ks. Bełch zasięgać rady 
świątobliwej i mądrej Matki 
Franciszki, przełożonej szkoły 
sióstr nazaretanek w Enfield. 
Przyjaźń z Nazaretem datowa
ła się od lat, z okresu drama
tycznego, gdy ks. Bełch był „po
strachem Londynu“, „czarną 
owcą“. Nawet dobrzy katolicy 
stronili od księdza, gdyż utrzy
mywanie kontaktu z nim groziło 
utratą posady, lub innymi przy
krość ami.

Nazaretanki były wyjątkiem. 
Tak jak zawsze i tym razem 
siostry przyjęły zapowiedź wizy
ty księdza serdecznie i życzliwie, 
tym bardziej, że i same miały 
interes, potrzebowały jego rady.

Gdy ksiądz się zjawił w En- 
fieldzie, właśnie siostry wycho
dziły z kaplicy, gdzie zakończyły 
uroczystą nowennę.

Zdecydowały bowiem ulokować 
posiadany kapitalik w jakimś 
obiekcie, który by mógł posłu
żyć sprawie Bożej i polskiej, 

rozglądały się, myślały i zupeł

nie nie miały koncepcji — jak 
należało by to rozwiązać. Liczyły 
więc na praktyczną radę kape
lana akademickiego.

Nie trudno się domyślić, jaka 
była radość, gdy obie strony o- 
pcwiećziały sobie swe kłopoty. 
Tak. To był widomy znak z nie
ba, że nazaretanki mają tworzyć 
szkołę dla dziewcząt. Wybór 
padł na obiekt w Pitsford.

Stało się to tym bardziej oczy
wiste, gdy po telefonach i wi
zycie Przedstawiciela Ojca św. 
przy Rządzie Polskim arcybisku
pa Godfrey‘a ułożono plan dzia
łania, dzięki któremu ks. kardy
nał Prymas Hlond, bawiący 
właśnie w Rzymie, wpłynął na 
zmianę decyzji Władz kościel
nych, tak że grupa sióstr naza
retanek, z matką Reginą na 
czele, która od Nowogródka po
przez gehennę rosyjską właśnie 
kończyła ofiarną pracę dla u- 
chodżców w Afryce, zamiast na 
inne placówki — została w car 
łości, jako grupa, skierowana do 
Pitsford Hall.

W kilka miesięcy później opu
stoszałe mury pałacu wypełniło 
skrzętne bieganie pracowitych 
sióstr, a w stajniach zamiast 
kojcy dla wyścigowych koni, pol
skie dzieci znalazły już urządzo
ne klasy. Zakład rozwijał się i 
rósł z roku na rok. Najpierw pod 
kierunkiem matki Reginy, obec
nie zaś Amerykanki polskiego 
pochodzenia — matki Józefiny. 
Kto był w Pitsford w latach 
1947/8 i teraz, ten musi ulec u- 
rokowi wspaniałych osiągnięć.

Szkoła i internat mają ponad 
sto dzieci. Mogło by ich być dwa 
razy tyle, byleby tylko znala
zły się środki na rozbudowę po
mieszczeń, byleby tylko znalazły 
się dalsze powołania: zarówno 
zakonne jak i świeckie. Włącze
nie się bowiem do ogólnego wy
siłku, odnalezienie sobie wła
ściwego miejsca w pracy Ko
ścioła — jest możliwe i dostępne 
dla każdego z nas.

Warto zaznaczyć, że Pitsford 
zdobył już 14 nowych powołań 
zakonnych. Razem pracuje 24 
sióstr. Gdyby liczba ta  się po
dwoiła, nie byłoby za wiele. 
Również nie ma stawianych 
tam dobroczynności ludzkiej...

Jest nas w Anglii ludzi pra
cujących parędziesiąt tysięcy. 
Gdybyż każdy z nas na rzecz 
szkół katolickich ofiarował jed
nego funta na rok, tj. nie całe 
6 pensów na tydzień, pensa na 
dzień. To nie wiele, a bardzo du
żo. Wszystkie problemy rozbu
dowy szkół: Pitsfordu i Fawley 
Court byłyby rozwiązane. Trud
ności są więc pokonalne. Od na
szej decyzji zależne.

Tłumny udział Polaków w 
pielgrzymce do Fawley Court, 
wspaniały koncert w St. Pan- 
cras Town Hall w Londynie, a 
później festyn w Pitsford świad
czyły, że fala przyjaźni wokół 
wysiłków ofiarnych zakonników i 
zakonnic rośnie. Miejmy nadzie
ję, że przybierać będzie coraz 
bardziej realne kształty. Rzeczy 
wielkie powstają powoli, w ciszy, 
w utrapieniu, wysiłkiem wielu.

W. D.
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W DZIELNICY PORTOWEJ 
(„On the Waterfront“)

Amerykanie potrafią robić fil
my, które pokazują ich kraj w 
złym świetle, czego na ogół nie 
robią inne kraje, pokazujące' 
dobre strony, a kryjące ciemne. 
Celem jest jednak, aby przez 
pokazanie potępić zło w oczach 
społeczeństwa i szukać drogi 
poprawy tego stanu. Jest to 
film dwóch bohaterów: Terry 
Malloy (Marlon Brando) ro
botnika w dokach oraz księdza, 
którego prafia obejmuje doki — 
Ojciec Barry (Karl Malden). 
Gromadzie złoczyńców wskazu
je drogę do dobrego ksiądz Bar
ry, robi to konsekwentnie mi
mo napadów na jego osobę a 
nawet odniesionych obrażeń. 
Kapłan osiąga swój cel, wypro
wadza na drogę poprawy swoje 
owieczki z Terry Malloy na cze
le.

Jest to jeszcze jedno dzieło 
reżyserskie Eli Kazana — jed
nego z geniuszy filmu. Certyfi
kat „A“ — tylko dla dorosłych. 
Film jest bardzo ponury, po
sępny i wprost trudno uwie
rzyć, że mogą być tak brzydkie 
rzeczy na drugiej półkuli. Nie
mniej zrobiony jest on na wy
sokim poziomie artystycznym.

S.

VAPLEX Ud.
4, DRAYTON GDNS., 

LONDON S.W.10
Telefon FRE 8867

50 amp. Vit. B-12. po 50 mcrs 
25/-

15 milj. j. Penicyliny oleistej 
47/*

10 gr. Streptomycyny 26/- 
500 tabl. Rimifon-Roche 26/6 

oraz
inne lekarstwa do Polski.

WYKONUJEMY 
RECEPTY KRAJOWE

Podobno „najgorsze spółki — 
mówią jaskółki“, ale nie za
wsze. Czasami spółki wychodzą 
na dobre. Muszę z góry uprze
dzić, że nie będę pisał ani o 
trójce Churchill - Roosevelt - 
Stalin, która była bardzo nie
przyjemna. ani o trójce Anders- 
Arciszewski - Raczyński, która 
jest znacznie przyjemniejsza, 
jako że każdy z nich stanowi 
jedną trzecią naszej głowy pań
stwa. Będę natomiast pisał o 
zjednoczonej trójce hosteli 
Springhill Lodges, Long Mars- 
ton i Northwick Park, które 
się zjednoczyły na wielkiej za
bawie tanecznej i koncercie o- 
raz loterii fantowej z rezulta
tem funtów sto osiemdziesiąt 
sześć, szylingów' dziewiętnaście, 
pensów pięć. Piękną tę kwo
tę przekazano natychmiast po 
dokonanym zjednoczeniu na za
kład w Fawley Court.

Wiadomości, które o tym nie
zwykłym wydarzeniu donoszą, 
mówią, że tego jeszcze nie było 
i że impreza odbywała się pod 
takim właśnie hasłem. Istotnie, 
nie było jeszcze tego, by trzy ho- 
stele połączyły się razem we 
wspólnym wysiłku, i świadczy 
to wyraźnie, że z tą  naszą pol
ską niezgodą nie jest tak źle, 
jak by się wydawało. Nie było 
jeszcze tego, by żaden z part
nerów zjednoczenia nie myślał 
tylko o własnej reklamie, by 2 
orkiestry, w tym wypadku ..Lut
nia“ ze Springhill i „Echo“ z

Long Marston nie myślały o 
wzajemnej konkurencji, by 
setki Polaków, które wypełniły 
salę myślały nie tyle o włas
nym hostelu i jego wybiciu się 
na pierwsze miejsce, ale o tym. 
by wspólnymi siłami przyspo
rzyć jak najwięcej grosza po
wstającej polskiej szkole.

Tak zwane fundusze społecz
ne wielkich polskich organiza
cji emigracyjnych nie przyszły 
bynajmniej dotąd z wydatniej
szą pomocą powstającemu za 
kładowi w Fawley Court. He- 
mar zarobił na jednym święcie 
żołnierza 300 funtów, dr Kiela- 
nowski zaś 150, razem 450 fun
tów. a na jedyne polskie gimna? 
zjum katolickie w Anglii zna
lazło się zaledwie niecałe dwa 
razy tyle, czyli — o ile dobrze 
pamiętam — 800 funtów7. Kto 
ma zatem pomóc? — pomyśleli 
sobie rodacy z wymienionych 
trzech hosteli i urządzili zjed
noczenie z wynikiem cyfrowym, 
który wymieniłem na wstępie.

Ludzie dali swoje fanty na 
loterię fantową, a następnie ku
powali losy, by te fanty z po
wrotem wygrać. Springhill Lod- 
ges przyjechał, by zobaczyć, co 
dał Northwick Park i Long 
Marston. Northwick Park pa
trzyło ciekawie, co dał Spring
hill Lodges i Long Marston. 
Long Marston zjechał tłumnie, 
by się przekonać, co dał Spring
hill i Northwick Park. Kontro-

APTEKA POLSKA mgr. STANISŁAWA EHRBARA

F U L H A M  P H A R M A C Y
608, Fulham Rd., London, S.W. 6. England. Tel: REN 4126. 
Wysyła wszelkie leki do Kraju po cenach katalogowych.
STREPTOMYCYNA 10 * 1 g i.......................
PENICYLINA ol. 1 opak. 5 butelek ........
RIMIFON 500 tabl..........................................
WITAMINA B 12 50 amp. 50 mgrs..............

£ 1. 6.0
.£ 2. 7.0
£ 1. 6.6
£ 1. 5.0

TRÓJKA
lowano się wzajemnie, czy u- 
czyniono wszystko, by impreza 
wypadła najpiękniej i „najka- 
sowiej“.

Było i „koło szczęścia“ i 
strzelnica i ruletka dla star
szych i dzieci i okazje do wy
próbowania zręczności w strze
laniu. łowieniu, rzucaniu i w 
ciągnięciu. W rogu nawet wróż
ka za jedne 2 szylingi przepo
wiadała szczęśliwą przyszłość, 
ale prawie połowę sali zajmowa
ła loteria fantowa, na której 
tylko grać i wygrywać, albo prze
grywać, bo wówczas wygrywa 
Fawley Court. Wszystkie fanty 
ofiarowały trzy hostele według 
następującego klucza partyjne
go: Springhill 171. Northwick 
137, Marston 123. Kto nie miał 
dać co .na fant, dawał pienią
dze — powiadają przedstawi
ciele Komitetu Organizacyj
nego. dodając, że w gotówce ze
brano na loterię £  31.14.6. Mi
mo to w pół godziny tłum przy 
loterii wykupił wszystkie losy a 
w dwie godziny cały kiermasz 
został zakończony. Robota o- 
stra. gdyż trzeba się było przy
gotować na zabawę, na którą 
zjechali następnie i dalsi sąsie- 
dzi: Fairford, Cheltenham. Re- 
dditch, Ettington, Keevil i Da- 
glingworth. Jakże żałuję, że nie 
mogłem z tymi wszystkimi zac
nymi rodakami pohasać aż do 
upadłego w Springhill. dokąd 
zwaliło się ponad 530 luda. by 
połączyć przyjemne z pożytecz
nym, jak to głosił afisz zapra
szający na zabawę. Zawsze jed
nak dowiaduję się o takich im
prezach za późno, czyli w wie
ku, który już woli siedzieć z 
różańcem na przypiecku. Musiał 
to być jednak wspaniały obraz 
zjednoczenia narodowego, wart. 
by zobaczył go niejeden polityk 
z Londynu.

Michał OsaGderski

W  kilku  
słowach

OBAJ O ZD R O W IE RO D ZIN Y  
W Y SYŁAJ L E K I DO K R A JU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

w y a rU  w aaalkla lak i po aonaah 
ka ta lo go w ych

74, Deacon St., London 
S E. 17. Tel: ROD 4628.

Htmifon 100 tabl. £  0. M  
„ 500 tabl. £  1. 6.6
„ 1000 tabl. £  2.12.0

Streptomycyna 10 gr. 26/-
Penicylina ol. 3 milj. 10/-
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ZNACZKI POCZTOWE

„Szanuj cztery wolności“ — 
nadruk na znaczkach Poczty 
Osiedli Polskich w Italii, seria 
5 znaczków włoskich — 5/-; 50 
różnych San Marino — 2/6", 25 
różnych Watykan — 2/6.
ALFRED BEDNARSKI, Dela- 
mere Park, Northwlch, Chesh.

U M Y S Ł O W E
KRZYŻÓW KA Nr. 37

POZIOMO: 1. Inaczej dzierżawa. 4. Imię 
męskie. 8. W dawnych czasach służyło do 
oświetlania. 9. Miasto nadmorskie w połud
niowej Francji. 10. W ten sposób lepiej niż 
w samotności. 11. Spadzisty brzeg. 13. Łago
dzi (wspak). 15. Jezioro na Wileńszczyźnie. 
17. Miara powierzchni. 18. Nic z tego nie bę
dzie. 20. Kopia. 23. Taka sama jak i praca 
(wspak). 24. Piękne góry w Polsce. 25. Cena 
jest zależna cd niego. 26. Kąpiel żydowska.

PIONOWO: 1. W tym czasie słońce jest 
najwyżej. 2. Niezbyt głośno. 3. Sławny sobór 
tam się odbywał. 4. Liczba. 5. Powinna być 
w ■ każdym domu. 6. Na tej podstawie otrzy
muje się lekarstwa z apteki. 7. Blisko po 
angielsku. 11. Bożego należy z nabożeństwem 
słuchać. 12. Drobniutka cząstka. 14. Biorą
cy udział w cyklu wykładów. 16. Linia łą
cząca na mapie punkty o tej samej średniej 
temperaturze. 19. Strój szlachcica. 21. Wspo
mnienie po ściętym drzewie. 22. Drzewo 
• wspak). 24. Kolor w kartach.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 22 
września. Za prawidłowe rozwiązanie redak
cja przyzna w drodze losowania kupon war
tości £  1. na dowolnie wybrane książki z 
księgarni „Yeritasu“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 34
POZIOMO: Farsa, Wołyń, zawój, cytra,

kable, kusza, swaty, romanistyka. nerka. 
Piotr, pacha, drzwi, sklep, okazja, skórka.

PIONOWO: Sójka, obces. czako, mobiliza
cja, nasyp, zamek, wnyki, knedle, kropla, 
klipa, pasek.

Nagrodę w postaci kuponu wartości £  1. 
na dowolnie wybrane książki z księgarni 
„Yeritasu“ otrzymuje na podstawie losowa
nia p. Bożena Fali, Prees Heath. Site 9/13, 
nr. Whitehurch, Salop.

Nowa brytyjska łódź podwodna
„Explorer“ jest szybszą niż 
słynny amerykański „Nauti
lus“ o napędzie atomowym. 
Do napędu łodzi brytyjskiej 
służy mieszanka tlenu z wo
dorem.

Dziennik „Detroit Free Press“
podał, że zakłady General Mo
tors zbudowały auto o napę
dzie atomowym. Auto zbudo
wane w zakładach w Detroit 
przeszło już pierwsze próby.

Najnowszym wynalazkiem są t.
zw. „mechaniczne usta“, po
zwalające dentyście nie tylko 
wymierzyć szczęki, ale i ich 
ruchy .przy użyciu.

„Profesor“ wychowania fizycz
nego przy uniwersytecie w Il
linois A. H. Seidler „wynalazł1 
nową metodę walki na bag
nety. Metoda ta- przechodzi 
próbę w batalionie strzelców7 
morskich i w szkole piechoty.

W Angelo Camp (Kalifornia) 
odbyły się doroczne wyścigi 
żab w obecności 9 tys. widzów. 
Wyścigi wygrała żaba ame
rykańska „Lucky Lager“, któ
ra skoczyła na odległość 16 
stóp i 10 cali bijąc rekord 
światowy. Najlepszą żabą za
graniczną była żaba brytyj
ska, która osiągnęła 12 stóp i 
2 cale.

Franciszek Miller wszedł do ba
gażnika swego samochodu, 
którego pokrywa zatrzasnęła 
się za nim. Miller przebywał 
w bagażniku dwa dni, nim od
głos stukania zwrócił uwagę 
przechodnia, który go uwolnił.

Tysiące wielkich, czerwonych i 
czarnych mrówek stoczyło 2- 
godzinną „bitwę" o przestrzeń 
życiową na dachu garażu w 
Kota Bahru na Malajach. 
Zwyciężyły mrówki czerwone. 
Ziemia została pokryta tysią
cami zagryzionych czarnych 
mrów7ek.

Złodziej usiłował wejść do klu
bu przez komin, lecz ugrzązł 
nie mogąc poruszyć się ani 
do góry ani w dół. Po 8 go
dzinach przechodnie usłyszeli 
krzyki o pomoc i po rozebrać 
niu komina położyli kres jego 
męczarniom.

Dobra rada dobrze radzi 
Wysłać paczkę nie zawadzi 
Czy lekarstwo czy ozdoba 
Zawsze pierwsza jest Haskoba.

HASKOBA LTD.
2, HOGARTH Rd. London S.W.5

PROJEKTY WŁAMYWACZY
— Gdzie chcesz spędzić w 

tym roku wakacje?
— Na Riwierze, bo ta robota 

nam się uda i na pewno nas 
nie złapią.
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